Rek iii 


NIEDZIELA, 25 KWIETNIA 1953 r, 


Ne. 114 


Moskwa płaci pieknem za nadobne... 


Zerwanie stosunków z Anglią 


MOSKWA, 22.4. Rada komisa- 
rzy ludowych uchwaliła wczoraj 
szereg zarządzeń, będących odpo- 
wiedzią na wstrzymanie sowiec- 
kiego importu do Anglji. Uchwa- 
dy te, opublikowane dziś w formie 
rozporządzenia komisarza „handlu 
zagranicznego. . równają się prak- 
tycznie zupełnemu wstrzymaniu 
jakichkolwiek obrotów  handlo- 
wych między Anglia i Sowietami. 

Postanowienia rady komisarzy 
ludowych są następujące: 

1) rząd sowiecki zakazije wszy 
stkim sówieckim organizacjom i 
instytucjom. „dokonywania jakich= 
xolwiek zamówień w Anglii i ko- 
*oniach angielskich; 

2) rząd zabrania kontraktowania 
skrętów. pływających pod flagą 
angielską ; 

3) rząd wyda specjalny dekret, 
wprowadzający ograniczenia dla 
tranzytu towarów _ angielskich 


urzeg terytorjum sowieckie; 

4) towarzystwo „Arcos“ i przede 
„ławicielstwo handlowe w Londy 
nie WYZNAJE: swa Salmo; : 


Ważne narady w Wilnie 


W kotach politycznych duże za- 
'mteresowanie wywołała <«wiado- 
'mość, że do Wilna, gdzie, jak wia- 
domo, bawi Marszatek Piłsudski, 
premjer Prystor i prezes BB Sta- 
wek, udał się w piątek wieczorem 
minister spraw zagranicznych, 
Beck. 

: Mówia, że toczą się w Wilnie 

važne narady CE: r 


Goerin 
an g. 
obiął urzędowanie 

BERLIN, 22.4. Minister Góring 
po powrocie z Rzymu objął nie- 
zwłocznie przekazany mu przez 
Hitlera rzad premjera Prus, zatrzy- 
muwiąc równocześnie tekę pruskie- 
go ministra spraw wewnętrznych. 
): % :(— 


$nieżyca nadAnalia 


LONDYN.-22.4. Po pięknej, słonecznej 
pogodzie, panującej w czasie Świąt 
Wielkiejnocy, ogarnęła Anglię fala 
zimna. GATE 

Jednocześnie rozsżalata się tam Śnie 
życa, „zwłaszcza nad kanałem La 
Manche, na którym ruch parowców jest 
bardzo utrudniony. 

Zdaniem meteorologów, -Spadek tem- 
peratury potrwa jeszcze kilka dni. 


Sensacyjny artykuł 
„a Kleczkowej 
a Goldfadenie 


na str. 6 i 7-ej 


| 


5) zarządzenia te. pozostają w 
mocy tak długo, dopóki. Anglja nie 


zniesie zakazu przywozu towarów 
sowieckich. 


Wybór Prezydenta 31 maja 
Kamdydafura prof. I. Mościckiego 


Jak się dowiadujemy termin 
Zgromadzenia Narodowego zo- 
a ustalony na dzień 31 maja 

r. 

Dekret Prezydenta Rzeczypo- 
spolitej o zwołaniu Zgromadze- 
nia Narodowego -má się ukazać 

m 1) 


TOKIO. 22.4. Wojska- japońskie 
otrzymały rozkaz wstrzymania 0- 
peracyj wojennych na południu .od 
Wielkiego Muru. wobec usunięcia 
niebezpieczeństwa chińskiego na 
granicy prowincji Dżehol i odrzu- 


cenia. Chińczyków -na odległość, 
uniemożliwiającą im kierowanie 
ognia artyleryjskiego na Wielki 
Mur. 


Wojska japońskie <cofną się w 
kierunku Wielkiego Muru dopiero 
wtedy. gdy zostanie uzyskana pe- 
wność, że Chińczycy nie zamie- 
rzają ponowić ataków. 

Japończycy bombardować będą 
jednak „oddziały. chińskie, które 


%(: 


Wstrzymanie ofensywy 
na froncie chińsko-japońskKim 


między I a 5 maja. 

W kołach politycznych ucho- 
dzi za rzecz pewną, że kandyda- 
tura Pana Prezydenta Ignacego 
Mościckiego będzie jedyną kan- 
dydaturą z jaką wystąpi obóz 
rządowy. 


wkroczyły do strefy neutralnej, 
powstałej wskutek wycofania się 
woisk japońskich. 


Pozatem rozporządzenie prze- 
widuje, że okręty angielskie, zawi 
jające do portów sowieckich mają 
uiszczać opłaty portowe w podwój 
nej wysokości, Rząd sowiecki za- 
strzega sobie ponadto wydanie 
dalszych zarządzeń bojowych prze 
ciwko handłowi angielskiemu. 

Rząd sowiecki polecił przedsta- 
wicielowi tandlowemu w Londy= 
nie Ozierskiemu natychmiast przy: 
być do Moskwy i złożyć sprawo= 
zdanie z sytuacji. 

Misja handlowa w Londynie ma 
natychmiast zredukować swój per 
sonel do ilości, potrzebnej dla pil- 
nowania majątku państwowego So- 
wietów w Londynie. Także wi 
tow. „Arcos“ nastąpi redukcja pra 
cowników. 

Przez te zarządzenia stosuniki 
handlowe sowiecko - angielskie za 


stają w zupełności zerwane. 


):3€:( 


Rabunek w warsztacie ślusarskim 
20 zamotdowaniu majstra - samotaita 


ŁÓDŹ; 22.4. — Tel: wł. — Za- 
gadkowe. morderstwo . wykryto 
wczoraj wieczorem w Łodzi przy 
ul. Wólczańskiej. 

W domu Nr. 62 mały warsztat 
ślusarski posiadał. 54-letni Chryst- 
jan Szyndler. Mieszkał on w war- 
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W prze.eździe. przez Warszawę 


W grocze do Angli przejeżdżali onegdaj przez Warszawę uwolnieni i reje- 


gowani z Z. S. R. R. przez sąd -moskie wscy inżynierowie angielscy, Na zdję- 


$ ciu (od lewej): technik Gregory, inż, Cushny, inż. Monkhouse i inż. Norde 


wali na dworcu Głównym w Warszawie. 


sztacie sam, urządziwszy sobie w 
jednym kącie pósłanie. 

Wczoraj wieczorem przyszedł 
do niego brat; drzwi warsztatu zaa 
stał jednak zamknięte od Wes 
wnątrz. Mimo, że w środku paliła 
sie Światło nikt na pukanie nie ad< 
powiadał, 

Wezwano wobec tego policję f 
wyważono drzwi. : 

Szyndler leżał na podłodze z kil« 
koma głębokiemi ranami na gło« 
wie. Nie żył już. 

Nieład w zakładzie wskazuje na 
to że mord aard rabunkowe, 

= (o 


trasa niemiecka w Łodzi 


prowokuje Polskę 

ŁÓDŹ, 22. 4. — Tel. wł. — Staw 
rostwo w Łodzi skoniiskowałe 
wczoraj trzy dzienniki niemieckie 
wychodzące w Łodzi, a mianowicie 
Freie Presse, Lodzer Woerker | 
Lodzer Volkszeitung. 

Prasa niemiecka w Łodzi coraz 
wyraźniej zdradza sympatję dla 
Hitlera i zajmuje wybitnie prowo= 
kacyjne stanowisko względem Pole 
ski. (Ro). 


Trąba powietrzna 


mad Ham burgiem 


HAMBURG, 22.4. Nad przedmie= 
ściem Lockstedt przeszła trąba 
powietrzna wysokości ok. 20 me- 
trów, niszcząc dachy domostw i 
ogrody. Po przejściu kilkuset me- 
trów trąba rozwiała się, nie czy= 
niat większej szkody. 

-Natomiast w dalszej okolicy roz 
dmuchał wicher wielki pożar tor- 
fowisk i lasów, które zniszczone 
zostały na przestrzeni kilku k.lo- 
metrów, przyczem - zginęło mnó- 
stwo dzikiego ptactwa, szczególe 
nie bażantów. 


Ste. Z 


Niedzieła, 23 R 23 Evelina 1933 r. 


zastanówmy sie trochę... naa 


Panowie profesorowie i portjer 


zakemunikowali nazwisko auto- 
dziale „Frybuna Czytelników“ 
zamieściliśmy list pewnej zna- 
mej nam osoby, która uskarżała 
się na wysoce niewłaściwe po- 
stępowanie wobec niej jednej z 
mauczycielek seminarium nat- 
Czycielskiego w pewnem mieś- 
cie. Drukując ten list nie poda” 
liśmy nazwiska owej nauczyciel 
ki, ani nie wymieniliśmy nazwy 
miasta, ograniczając się jedynie | 
do podania pierwszej litery naz 
wiska nauczycielki w przekona- | 
niu, że nie chodzi przecież © nic | 
innego, jak © zainteresowanie od | 
powiednich władz szkolnych tą 
sprawą, którym na każde żąda- 
mie udzielilibyśmy wszystkich 
potrzebnych szczegółów. 
Tymczasem co się dzieje? 


- Otrzymujemy oto w pewnych 
odstępach czasu aż dwie. pocz- 
tówki od księdza prefekta jakie 
goś seminarium nauczycielskie- 
go w mieście X z żądaniem po- 
dania mu do wiadomości nazwi 
ska autora listu. Rzecz prosta, 
Ządaniom tym nie mogliśmy za- 

dłośćnczynić, a te z powodów 
następujących. t) zasadniczo nie 
zdradzamy naszych korespondeńt 
tów: 2) pocztówki ks. preiekta 
były prywatnemi listami i nie 


fektowi. 


Panowie profesorowie ; 
chodzą z niczem, aż tu w jakaś 
godzinę potem przychodzi nasz 
zacny portier redakcyjny i po- 
wiada, że „ci panowie, co tu byli 
przed chwila, to oni mnie mało 
idę zamęczyli '... 

Cóż się okazuje? Wyszedł- | 
Szy z. niczemt z pokoju redakcyj 
nego, szanowni panowie proie- 


Byto to tak. Swego czasu W 
t 


LWÓW. 22.4. W związku z 0- 
statnią debata w angielskiej Izbie 
Gmin wysłał prezydent m. Lwowa 
p. Wacław Drojanowski w imien'u 
67-u organizacyi społecznych, gru- 
„pujących ponad 150.000 mieszkań” 


HAGA. 22.4. — Wydane zo- 


zawierały żadnych argumen | stalo rozporządzenie ministra 
tów, ani rzeczowych, ani praw- | obrony, Ściśle ograniczające 
nych. działalność stowarzyszeń i 


Dziwiliśmy się tedy trochę 
ks. prełektowi, aż tu nagle zja- 
wia się w naszeż redakci dwóch 
zości. Przedstawiają się jako 
profesorowie seminarium w 
smieście X: jeden jest polonista, 
drugi matematykiem i żądają 
ed nas stanowcze, byśmy im i stępstw 


e re ne E DZT A LA ET T E Va aaas tandi S Erienn tania nann ea aa RLZ 
Bunt zesianek na wyspie Ponza 
Kob ety przećw nadużyciom faszystowskim 


(Korespondencja własna) 


Genewa, w kwietniu. , gi Pokoju i Wolności, prosząc je © 
Wyspa Ponza. — miejsce depor- | interwencie w ambasadach i posel- 
taci więźniów politycznych w lta- | stwach Itaki w różnych krajach. 
ti Mussoliniego — przeżyła nieda- | Było to przed miesiącem. 
wno emocjonujący fakt buntu ko- ergiczniei wystąpiła Liga 
biet. „| Kobiet Francuskich, wywołując O- 
Włoskie dzienniki pokryły mil- | czywiście wielkie niezadowołewe 
czeniem cały ten epizod, jednakże | ambasady włoskiej w Paryżu — 
zagranica została poruszona przez | niemniej skutek tej interwencji był 
emigrantów włeskich, głównie zaś | bardzo szybki. 
przez grupę emigrantek, należącą Przyśpieszonym trybem odbył 
da Międzynarodowej. Kobiecei Łigi | się proces opornych Włoszek z 
Pokoju i Wolności Ponzy. Na procesie — mimo, iż ©- 
"Z wyspy Ponza nadeszły wiado- | skarżone stwierdzały. że saway 
maści z następujące: Deportowane | opór milicjantem, a jedna z mch 
za polityczne przestępstwa kobie- | spoliczkowała dowódcę. sąd uznał, 
ty sprzeciwiły sie rewizjom noc- | iż oskarżenie było fałszywe. Kobie 
nym, urządzanym przez milicjan- | ty zostały zwolnione i zaprzestano 
„tów faszystowskich, którzy pozwa | je zsyłać na wyspę Ponza Polity- 
lali sobie na szykany, kazali kobie- | cznie podejrzane kobiety interna- 
tom ubierać się w swej obecności | wane będą odtąd w miastach pod 
it p. Jedna z zesłanek spoliczko- | nadzorem władz 
wała dowódcę milicjantów, inne Wiadomość e takim obrocie spra 
zamkneły drzwi cel i nie wpuściły | wy przedostała się poprzez milcze 
ich w nocy. nie prasy wtoskiej zagranicę, bu- 
Oporne kobiety zostały uwiezio- | dząc zadowolenie emigrantek wto- 
ne A nieposłuszeństwo i opór wła- | skich i wdzięczność za akcie Ligt 
francuskiej oraz paru innych, które 
Einigrantki włoskie w Paryżu KONN interwencje. 
na wiadomość o tych wypadkach Jadwiga Krawezyńska. 
wały wszystkie grupy Li- 


darzy. 
Związki te będą musiały być 
całkowicie "miezałeżnione ad 
wszelkich związków zawodo- 
| wych i federacji robotniczych. 
Rozporządzenie to jest na- 
em wypadków miesubor 


ra wspomnianego listu. Odma- 
wiamy: stanowczo, znowu z tych. 
samych powodów co i ks. pre- 


| 


Depesza Lwowa 


| do parlamentarzystów angielskich 


y 
Po buncie na krążowniku 
Zaostrzenie rygorów wo skowych 


związków wojskowych i mary 


werrzunerrenaawrwój 


drażnienie, zwiększona pobudliwość á 


ciwego człowieka, pokazał pa: 
nom profesorom drzwk 

, Historija powyższa jest. od A 
do Z autentyczna ł sądzimy, że 

‘trudno o lepszy temat do działu 
„Zastanówmy SiĘ we 


sorowie przypuścili energiczny 
atak de portiera, namawiając 
go aby... za cenę 20 zł... zdo- 
był potrzebne im nazwisko au- 
tora listu. 

Portier, jak przystało na ucze 


):3e:( 


Bandyta zraniony widłam I 


przez napadn'ętego chłopa 


"PIOTRKÓW. 22.4. — Tel. wi. — , Rozprzą. 
Zuchwałegoe napadu rabunkowego do- | Trzej bandyci ubrani w maski, wye 
konało nacy dzisiejszej na dom Ste- | biwszy szybę, wtargnęli przez okna do 
fana Przegoźnika we wsi Ciślin pad | chaty i zaczęli przetrząsać szuflady 1 
| szafy w poszitkiwaniu pieniędzy. 

Hałas spowodowany przez Banżytów 
obudził żonę Przegoźmika Apolonije. Ko 
bieta zaczęła krzyczeć. Wówczas 
| bandyci rzucili się na nią, przydusik ją 
poduszkami i zaczęłż BE kostkami Ber 
wolwerów w głowę. 

Krzyk Przegoźniakoweż atudzit i 
męża, śpiącego w oborze. 

Schwyciwszy widły gospodarza, WY 
biegł na podwórze i rzucił Się ma jed- 
Rego z bandytów, stołącege na caatach 
pod oknem, raniąc ze ołężko widłamii 

Wówczas drugi z bandytów strzelił 
przez okno do Przegoźnika, raniąc go 
w glowe. 

Bandyci zbieghń, wprewadzając Ba 
sobą ciężko rannege kolege. 

Przegoźników w stanie hezaadzie!- 
sym przewieziono Że szpitala, 
E rat Rozpoczęto z: za nimi pościg. 


$mierć trojga dzieci 


w płonącej ciężarówce 
PARYŻ. 22.4. Widowswią strasznego | Beauchet. 
wypadku stał się las Juziers pod Man- W chwili, gdy wraz z Žaną byt azie- 
tos w departamencie Sekwany. ty pracą w lesie, samochód ów s sic- 
Zamiesźkał tam wraz z rodzime w | wiadomej przyczyny stanął nagle w pio 
starym samochodzie ciężarowym, kry | mieniach it spłonął doszczętnie, ' 2 wraz 
tym płótnem, nasyconem smola, drwał z nim troje nieletnich dzieci Beaodieta., 


Hamburg uczcił Hitlera 
honorowem obywatelstwem 
HAMBURG. 22.4. — Odbyła | bok podpisu panującege Garmi- 

się tu uroczystość nadania Hitle | strza (Hamburg jest w łonie Rze 
rowi honorowego obywatelstwa | szy niemieckiej... suwereamem 
Hamburga.  Charakterystyczne | państwem), także podpis kre- 
jest, że oficjalny telegram sena- | gowego kierownika partii BATOR 
tu, zawiadamiający Hitlera o na | dowo * socjalistycznej. 
daniu obywatelstwa. zawiera 0-. 


Wymiana dezerterów _ 
między Resą a Rumuwą 


KISZYNIÓW. 22.4. Prasa tutei- | uchylenia stę od obowiazku statis 
sza donos, iż zgodwe z uchwała | wojskowej w armji rumuńsk ej. 
rumurńsko-rosyjskiej komisji mie- Uciekinierzy «i, stali mieszkańcy 


ców m. Lwowa, depeszę do sir 
Austena Chamberlaina, sir Winsto | 
na Churcha i płk. Josak Wedge- 
wooda z wyrazami uznania zą za- Ę 
jęte przez nich zdecydowane sta- 
nowisko w kwestit rewizji trakta- 
tów pokojawych. 


dynacii i buntu na krążowniku 
„De Zewen Provimceen* w ir 
diach Holenderskich. 


Szanej władze sowieckie wydały | Orgełowa i Tigbiny przekazani 
"władzom rumuńskim 17 meszkań- | zostali do dyspozycji władz sados 
ców Besarabii. którzy zbregli przez wych 
Dniestr do Rosii sowieckiej, m 

. © $* O 


Wróżby na dziś 


W godzinach rannych dadzą się od- | śmpulsywność — a wszystke to moż 
aE dodatnie wpływy kosmiczne, Ska wywołać drałuie aieporezumie- 
ustalające i harmomzujące, które obie- | 
ouia dążenie do zgody i porozumienia, * Godzity obiadowe. sprzyjają ekspan 

sji życiowej Ï towarzyskiej i mogą nam 


a może też nam przynieść życzliwość 
i poparcie osób star przynieść życzliwość osób wyżej sto-= 
jących i powodzenie towarzyskie. 


Już jednak koło godz 9-ei może się 
zaznaczyć pewien niepokój nerwawy. Wieczór koło gade. 19-€ł może nam 
przynieść jakieś lepsze nastroje w zwią 


bez okreslonej zresztą przyczyny. a 
meco późmiej da się odczuć pewne po- | zku z osobami płeż lib za: 
iateresowaniatai ac * 


„*Str.3.. 


„Niedziela, 23 kwi 23. kwietnia 1933 r. 
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Nr. 111 


„Heil Hitler! -- Juda- Christus vérerkel: l 


Antychryst w brunatnej wi 


Biskup miasta Lincu, 
Górnej Austrii, ogłosił publicz- 
nię protest przeciw miejscowym : 
hitlerowcom, którzy na drzwiach | 
Domu Katolickiego umieścili wy 
wieszkę: 

— — Heil Hitler! Juda == Chri- 
stus verecke!... Chwała Hitlero- 
wit „Juda-Chrystus oby zczezł... 


stolicy I je, 


po których z 70 miljonów 
Niemców pozostanie tylko 7. Ale 
ci, co przeżyją te walki i ich na- 
stępcy będą panami świata“. 
„Neues Leben“ z r. 1923 rozu- 
muje w ten sposób: „Albo chrze 


-ścijaństwo zgadza się z umysło- 


wością niemiecką, a w takim 


| razie jest zbędne, albo się z mią 


_ Biskup Dr. Gfillner piętnuje 


te słowa jako najstraszniejsze 
bonia, „Nieszczęsny ten 
postępek — pisze — jest konse- 
kwentnem następstwem nie- 
chrześcijańskiego szaleństwa ra- 
sistów“. 

Teza niemieckiego naz cjonaliz- 
mu, że kult Chrystusa nie daje 
się pogodzić z „Prawdziwą“ wia 
rą „germańską“ — mie jest no- 
wa. Nie kto inny, jak bożysz- 
cze niemieckiego społeczeństwa 
z czasu wojny Światowej, gene- 
rał Ludendorf, stanął na stano- 
wisku, że... chrześcijaństwo jest 
produktem... żydowskim, że za- 
tem szczera germańska dusza 
winna odwrócić się od narzuco- 
nej jej przez Rzym wiary, a wró 
«cić do „praźródlisk ducha ger- 
mańskiego, a więc do kultu Wo- 
tana, Freji i innych bogów Wal- 
halli. Stworzył też gen. Luden- 
dorif po wycofaniu się z życia 
politycznego dokoła siebie nie- 
wielką gminę wyznawców kul- 
tu pragermańskich, pogańskich 
bogów i zerwał zupełnie z chrze 
ścijaństwem. 

Na to amtichrześcijańskie na- 
stawienie stuprocentowych na- 
cionalistów niemieckich zwraca 
uwagę w- doskonałym artykule 
w ost. „Wiadomościach Literac- 
kich“ Paweł Fulika-Laskowski, 
podając szereg konkretnych 
przykładów i znamiennych enun 
ciacyj zwolenników Hitlera Zz 0- 
„ statnich czasów. A więc: - 

Rasystyczny pisarz niemiec- 
ki, Fritsch, pisał w czasopiśmie 
„Hammer“: 
teologów bylo to, że Ojca nie- 
bieskiego, Boga Jezusa Chrystu 
`- sa, pomieszali z Bogiem Żydów. 


A Dinter, 1 pisarz skądinąd trwa 


żający siebie za katolika, zau- 


"'waża: „Na czele ruchu niemiec- 


ko-rasystycznego kroczy Chry- 
- Stus ze sztandarem. czarno-bia- 
ło-czerwonym i ze swastyką na 
mim. Wytępimy jak zielsko szko 
idliwe wszystkich członków. kle- 
ru, którzy nie przyłączą się do 
Naszego „ruchu. („Allgemeine 
Tiiringer Landeszeitung“). 

Obaj zaś zgodnie wołają: 

„Precz. ze Starym Testamene 
tem! Precz z apostołem Pa- 
wtem!“ 

Nic to zresztą nowego. Już 
Dahn (1834 — 1917) głosił: „Co 
jest chrześcijańskie nie jest ger- 
mańskie, co jest germańskie nie 
jest chrześcijańskie. 

Na norymberskim zjeździe hi- 
tlerowców (sierpień 1923) agita- 
tor Dolle wywodził: „Aby wy- 
„tępić chrześcijaństwo, które za- 
trulo ducha germańskiego, trze- 
ba będzie Mż straszliwe bo 


„IWiellkim błędem. 


——— LLL LLL PORZ SEE EE SOAP EREE O TEPEE MR 


‘redzie ks. 


nie zgadza, a w takim razie jest 
szkodliwe”. To samo czasopis- 
mo rozumowało jeszcze oryginal 
niej w r. 1919, gdy -histerja była 


całkiem świeżutka i gdy lejtnant- 


pruski wciąż jeszcze był niedo- 


Ścigłym ideałem: „Dzieje chrze- 
ścijaństwa nie przestają mas po- 
uczać, że umysłowość palestyń- 
ska i żydowska przeciwna jest 
umysłowości ludów północnych, 
germańskich i aryjskich. Gdyby 
podczas wojny Światowej zmar 
twychwstał Herkules, Zygfryd, 
Wolfram von Eschenbach, . czy 
nawet Goethe albo Schiller i gdy 
by zostali wezwani do służby 
wojskowej jako dowódcy kompa 
nii, powinność swoją wypełnili- 
by bardzo dobrze. Ale Jezus 
Chrystus? Ze swojemi zasada- 


ERZE E E EE A EEA 
_ Przyrost ludności w Po'sce 
. trochę zmniejszył się 


Z danych Państwowego Urzędu 
Statystycznego wynika, że przy- 
rost naturalny ludności w Polsce 
w ostatnich latach maleje. Podczas 
gdy jeszcze w roku 1930 wynosił 
16,7 na 1000 mieszkańców, to już w 
1931 f. tylko 14.7, a w 1932 r. — 
18,7. 


Nie trzeba z tego wysimiwać ża- 
dnych wniosków, Polsce nie grozi 


ubytek ludności. Jednak ciekawym 
jest fakt, że naiwiększy przyrost 
Imdmości, bo 17,8 na 1000 mieszkań 
ców przypada ma województwa 
wschodnie, a więc tam, gdzie sto- 
sunkowo najmniejsza jest kultura, 
a największa bieda, pódczas gdy 
w województwach centralnych i 
zachodnich przyrost naturalny wy 
nosi 12,8. 


- tisemicki, 


mi Kazania na Górze! Chrześci- 
jaństwo będzie zawsze źródłem 
niemocy... 


3 
„ Oto szereg tych cynicznych 
blasfemij, na których hitleryzm 
opiera swój stosunek do chrze« 
ścijaństwa. W świetle tych re" 
welacyj ruch nacjonalistyczny, 
w Niemczech jest nietyliko a 
ale również i antis 
chrześcijański.. ; 


Trzeba, aby to sobie dobrze 
uświadomili ci u nas. którzy 
hasła hitleryzmu uważają jako 
wykwit „ducha narodowego“ i 
chętnie godziliby się na prze< 
szczepienie tych haseł równień 
i ma nasz gnumit. Z 

Ryta (0) RÓ RÓ 


Dolar 


WCZORAJ W RANNYCH GODZA 
NACH BANK POLSKI PŁACIŁ ZA 
DOLARA 8.25, A NASTĘPNIE ZŁ, 


8.20. W PRYWATNYCH OBROTACH 


OBRACANO PO -ZŁ. 8.30, A NASTĘA 
PNIE DOLAR POZOSTAŁ ZŁ. 8,28 
PRZY  ZAOFIAROWANIU, PRZY 
TENDENCJI NIECO SŁABSZEJ. 


Ks. prefekt przeciw nauczycielom 
Sensacyjny proces o zniesławienie 


na tle...kostiumów gimnastycznych 


W swoim czasie głośne było 0- 
biskupa _ łomżyńskiego 
Łukomskiego o smutnych obycza- 
jach, jakie włkradty się. do szkół 
na terenie miasta Łomży. 
Omawiano w szczególności fakt, 
że przy ćwiczeniach sportowych 
stosowane były metody, które. u- 
jemnie mogą odbić się na moral- 
ności młodzieży. Uczennice ćwi- 


czyły wespół z żołnierzami miej- 


scowego garnizonu,  przyczem 

dziewczęta ubrane były w tryko- 

ty. zaś żołnierze ćwiczyłi się 
-niemiaf: nago, 


"bo oren tylko tereken 
s opaskami, Dziewczęta musiały roz 


bierać się ną stadionie przy żotnie 


'rzach, a władze szkolne zmiusza- 


ty ie do tego, grożąc tym dziew- 
czynkom, które _ przeciwstawiały 
Się temu, usunięciem ze _szkołv. | 
'Tłumaczono im przytem, że: kie- 


rują się fałszywym wstydem. 

Ks. biskup Łukomski ostro po- 
tępił w swem oredziu te praktyki 
i wezwał społeczeństwo do za- 
wrócenia z tei drogi. 

W Łomży wówczas. na terenie 
szkół Średnich, a a 
kiem w nauczycielskiem semina- 
rium żeńskiem, panowała atmosfe- 
ra do pewnego stopnia  nieprzy- 
chtylna dla celigii katolickiej. Wia- 
domo było powszechnie, że mło- 
dzież zbierała sie 

ma konspiracyjnych zebraniach; 


| na których poruszane były tema- 


ty religijne, przyczem prowadzona 


była specjalna akcia przeciwko re- 


ligii. 
- Poruszano tematy, dotyczące 
zerwania konkordatu. rozdziału 


| kościoła od państwa. wprowadze- 


nia ślubów cvwilnych. ~ 
W jednym z referatów, wygto- 


Ks. biskup Łukomski 


skarży redaktora o obrazę 


Równolegle ze sprawą ks. pre- 
fekta į 18-tu nauczycieli, wynikła 
inna sprawa. Zaczęło się od tego, 
że w roku ub. ks. biskup łomżyń- 
ski Łukomski wydał orędzie do 
swych wiernych z zaleceniem two 
rzenia komitetów parafjalnych dla 
spraw bezrobotnych. 
~ W związku z tem w „Pnzeglą- 
dzie Łomżyńskim* ukazał się arty- 
kuł, zarzucający dostojnikowi ko- 
Ścioła, „że prowadzi akcię anty- 
państwową , że nie liczy się z 0- 
bowiązującemi prawami: w Pol- 
sce, że rozbija powołany doży- 


cia fundusz pomocy bezrobotnym. 


Artyku ten był zatytułowany 


„Prawo nie obowiązuję biskupa | 


łomżyńskiego". 
Ks, biskup Łukomski wystąpił 
przeciwko redaktorowi „Przeglą- 
du Łomżyńskiego* na drogę sądo- 
wą o obrazę. 
Rozprawa odbyła się w stycz- 
niu ub, r. w Łomży w sądzie okrę- 
gowym, przyczem dla redaktora 
„Przeglądu Łomżyńskiego* 
padł wyrok uniewinniający. 
Wczoraj w sądzie apelacyjnym 
w Warszawie odbył się po raz 
drugi ten proces. 
„Wyrok jeszcze nie zapadł. 


„niu, na które nie Zaproszono 


Wwy- 


szonych na takiem zebraniu p. t 
„Państwo, kościół i kler", powie= 
dziane było, że „dobrze postaviť 
minister Czerwiński, że d 

ać wykłady religii w szko 
A 7 


Wszystkie te fakty doszły do 
wiadomości ks. biskupa Łukom= 
skiego, który wydał swe znans 
orędzie, 

Treść orędzia poruszyła - nat- 
czycieli seminarium żeńskiego. Us 


"ważali oni, że inicjatorem orędzia 


był ich kolega, ks. prefekt Łada; 
który pobudził ks. biskupa do wy- 
dania orędzia, ==, i 
„Na specialnie zwołanem zebras 
dy. ; 


nauczyciele uchwalili boikot pre- 


e 
Aby nadać swei skci rozgłos, U- 


chwały swe opublikowali w „Prze 


glądzie Łomżyńskim*., Ukazał sig 
tam artykuł, podpisany przez 18-ti 
nauczycieli seminarium żeńskiegó, 


„który twierdził. że ks, Łada sze= 


rzy destrukcję w pracy, że jest 

miekoleżeński, że przeto ogłaszają 

bojkot w stosunku do iego osoby ł 
nie będą podawać mu ręki. . 

Artykułem tym poczuł się dos 
tknięty ks. prefekt Łada i wystąs 
pił na drogę sądową o zniesławie= 
nie przeciwko 18-tu nauczycielom. 

Sąd okręgowy w Łomży 
uniewinnił wszystkich  oskarżo- 

nych. 
wobec czego ka Łada odwołał 
się do wyższej instancji. 

Wczoraj w sądzie apelacyjnyni 
w Warszawie toczyła się rozpra= 
wa z oskarżenia ks. Łady przes 
ciwiko tym 18-tu nauczycielom. 

Wyrok ieszcze nie zapadł, 


4 


NOWY CZAS Niedziela, 23 kwiełnia 1933 r. Pe 


M nt 


Kobieta nie decyduje © swem obywatelstwie 


i chodzi w „ogonie“ za mężem 


Sprawa obywatelstwa kobie- 
ty zamężnej jest zagadnieniem 


międzynarodowem, omawianem | 


od szeregu lat w komisji praw- 


niczej Ligi Narodów. - Opraco- 
wana w 1931 r. Konwencja Ha- 
ska, 
stwo kobiety od zawarcia zwią 
zku małżeńskiego, nie rozwią- 
zala tej sprawy w sposób odpo 
wiadający wymaganiom życia 
współczesnego. To też między- 
marodowe organizacje kobiece 
w dalszym ciągu propagują e- 
mergicznie sprawę równości w 
kwestji obywatelstwa. 

W Polsce obowiązujące usta 
wodawstwo stoi na stanowisku, 


przyjętem przez większość 
państw, a mianowicie, że oby- 
watelstwo kobiety  zamężnej 


jest uzależnione od obywatel- 
stwa, jakie posiada jeż mąż. 

Na pierwszy rzut oką sprawa 
ła wydać się może wiełu na- 
szym Czytelniczkom mało ich 
dotyczącą i mało interesującą. 
" Oczywiście, że kwestia naby 
«ia obywatelstwa polskiego 
przez cudzoziemki, poślubiają- 
ce naszych rodaków, ma dla 
mas znaczenie raczej zagadnie- 
nią teoretycznego. 

Natomiast ważną i aktnalną 
sprawą jest utrata obywatel- 
stwa przez obywatełkę polską 
wskutek zamążpójścia za cudzo 
ziemca. : 

W kraju naszym przebywa 
dość wiełu cudzoziemeów. Zda- 
rza się też niejednokrotnie, że 
Polka wychodzi zamąż za ob- 
cokrajowca, zatrudnionego u 
mas i pozostaje nadal w kraju. 
"Najczęściej nie zdaje ona sobie 
sprawy. iak wiełe zmian w do- 
tychczasowem jej życiu krok ta 
ki sprowadza i jakie pociąga za 
sobą konsekwencje. Staje się on 
"niejednokrotnie ruiną zupełną 
jej egzystencji, jako osoby sa- 
modzielnej i samodzielnie pra- 
€ującej. 

Zgodnie z  obowiązującemi 
przepisami władze po otrzyma- 
niu zawiadomienia o zawarciu 
małżeństwa przez Polkę z oby- 
watelem obcego państwa, skre 
ślają ią niezwłocznie z listy oby 
iwatelek polskich. 

Z faktu tego wynika, że zo- 
staje ona pozbawiona  wszeł- 
kich praw politycznych. Nie po 
siada prawa wyborczego ani 
czynnego, ani biernego, nie mo 
że zajmować żadnego stanowi- 
ska opartego o prawa politycz- 
ne i traci możność wszelkiego 
udzialu w życiu  politycznem 
swej ojczyzny. 

Różne doniosłe następstwa 
krok ten pociąga za sobą, jeżeli 
chodzi o pracę zawodową, gdyż 
Polka, wychodząca zamąż za 
eudzoziemca zostaje właściwie 
pozbawiona (prócz nielicznych 


wyjątków) prawa do pracy i- 


zarobkowania. 
Jeżeli jest urzędniczką pań- 
stwoówą, musi. stanowisko swe 


uzależniająca obywatel- | 


opuścić. Jeżeli pracuje w wol- 
nym zawodzie natrafia również 
na wiele trudności i przeszkód, 
lub wręcz zakazów, np. adwo- 


katem być jej nie wolno, gdyż 


Napad 500 bozeboi B 
ma pociąg weglowy 


Z Tarnowskich Gór donoszą: 

Wczoraj w godzinach  popołu- 
dniowych niedaleko stacji Rojca 
rzuciła się grupa około 500 bezro- 
botnych na przejeżdżający pociąg 
weglowy. Kiedy mężczyźni roz- 


Podgazowani „politycy“ 
porozbijali; sobie gło..Y 


WĒiezorajszei nocy Hotel Polski 
Król. Fimcie (Wolności 25). był tere- 
nem skandal'cznej awantury, wyni- 
ktej na tle niezgodności poglądów po 
RT między p. Stefanem Ku- 

(Jacka 6) i Antonim  Płazą 
(Hotel Polski). W pewnei chwili s'e- 
dzący przy jednym stole przeciwni- 
cy polityczni zerwali się z miejsc i 
słkoczyłi sobie do oczu. Skmtki tej 


Jak przechowywać rzeczy ZIMIWE 


W okresie wiosemrym, gdy odpo- 
więdnie przechowywanie zimowej gar- 
deroby staje się jedną z ważniejszych 
spraw w gospodarstwie domowem. 

Do przechowania garderoby zimo- 


wej powinna być przeznaczona dobrze 


domykająca się szata. Mniej odpowied 
nie są skrzynie i kufry. 

Postępować należy w następującym 
porządku: Szafę doskonale odkurzoną 
napuścić terpentyną zapomocą- pen- 
dzła, nie przeoczając żadnej szparki, 
Spód szafy wysypany ziołami antymo 
iowemi, zmieszanemi z całym pieprzem 
i tytoniem. Każdy kawałek gardero- 
by wytrzepany i wyczyszczony (futra 
trzepać trzciną mie trzepaczką, miejsce 
w miejsce). Każdą najmniejszą plam- 
kę należy wyczyścić odpowiednim Środ 
kiem, gdyż właśnie te plamy obierają 
sobie mole jako miejsce do składania 
jaj. z których wyłlęgle larwy są właś- 
ciwemi szkodnikami. Kieszenie w gar 
derobie męskiej powinny być odwróco- 
ne na wierzch. 

Po oczyszczeniu rozkładamy na sto- 
le prześcieradło, nasypujemy ziół i t. p. 
jak wyżej, potem kładziemy płaszcz 
lub futro umieszczone na ramiączku 
wieszaka, posypujemy znów ziołami, 
zapinamy na guziki, zawijamy w pod- 
łożone prześcieradło, które się z dołu 
i ponad ramiączkiem gęsto zaszywa. 
Miejsce gdzie hak ramiączka wystaje 
nazewnątrz, trzeba dobrze zaopatrzyć, 
owijając szczelnie gazetą. Zapach far- 
by drukarskiej odstrasza mole, dlatego 
wykładanie szaf i skrzyń gazetami jest 
bardzo celowe. 

Mając do dyspozycji tylko kufry Mib 
skrzynie, musimy się tak urządzić, aby 
garderoba jaknajmniej uległa zniszcze- 
niu. Przedewszystkiem musimy skrzy 
nię wyimmyć terpentyną, wyłożyć ga- 
zetami, wysypać ziołami i tytoniem 
iajkowym. _ Najgrubsze i najcięższe 
rzeczy składamy porządnie i gładko 
złożone na spód. Rękawy wypełnić 
zmiętą gazetą, kolnierzy nie odginać, 
leez kłaść równo. Miejsce dla skrzy- 


e | 


| prawo to przysługuje tylko oby i 
watelom polskim. . 2 


Odzyskać je może kobieta je 
dynie po ustaniu małżeństwa, 
jak to określą ustawa. a więc 

w Kościełe katolickim tylko po 

śmierci męża lub unieważnieniu 

małżeństwa, wówczas jeśli 0- 
| siedłi się w Polsce i złoży od- 
powiednie oświadczenie w urzę 
dzie administracyjnym. 

Zdarzają się jednak wypadki 
i to niezbyt rzadkie, że małżeń 
stwo takie faktycznie ustaje, 
oficjalnie przecież nie zostaje to 
uregulowane. Bywa np., że mąż 
opuszcza żonę, wraca do swej 
ojczyzny, Ona zaś pozostaje w 
Polsce i przez całe życie dźwi- 
ga jarzmo obcego obywatel- 


Utraconych praw nie _ przy- 
wracą nawet separacja oficjal- 
na. 


poczęli zrzucanie węgla, towanzy- 
ce im kobiety i dzieci zabrały się | 
do napełniania worków. 

Policji z trudem udało się TOZ- 
proszyć bezrobotnych.  przyczem 
kilku opornych zatrzymano. 


Kobieta jest również zupełnie 
bezradną w wypadkach, w któ 


bijatyki odczuł na swej głowie p. Ku- 
rzociki, którego Plaza uderzył jakimś 


tępym przedmiotem. Zbroczonego | 8 ey 
krwią p. K. odprowadzono do lekarza, rych zie zmienia obywateł- 
| który po nałożeniu opatrunku pole- | Stwo. Zona wówczas bez jej 


wiedzy i woli zostaje zanuszona 
do przyjęcia tego obywatel 
stwa, które przyjął jej mąż. 
Jeżeli zważymy, że mężczy= 
zna żeniąc się z cudzoziemiką 
nię traci żadnych praw ani po- 
litycznych, ani społecznych, ani 
zawodowych, to przyznać trze 
ba, że ustawy 9 obywatełstwie 
w odniesieniu do kobiety, pozba 
wiając ją prawa decydowania 
o swym losie, są przeżyłkiem 
dawniejszych warunków. 
one przeżytkiem zwłaszczą W 
Polsce, gdzie kobiety są poti- 
tycznie zupełnie * zrównane Z 
mężczyznami i korzystają z 
„pełni praw obywatelskich. 


e e ):3€ - ERY 
N bożeństwa żyśowsk e w G Eszynie 
wyłącznie w języku polskim 


CIESZYN, 22.4, — Tel. wł. — | ki, którego używano dotąd przez 
Izraelicka gmina wyznaniowa u- | kurtuazjię w stosunku do kiłku 
chwaliła odbywać z dmiem dzi- | starszych wspó?wyznawoów mie- 
siejszym nabożeństwa į kazania w | szkańców czeskiego Cieszyna, u- 
miejscowei synagodze wyłącznie | chrwalono raz na zawsze 
w języku polskim. JR niemiec- czyć. : 

æi: 


Fanatycz y staruszek mścił się 
za niewstącienie córki do Klasz'oru 


Sąd okręgowy w Katowicach roz- | ojciec powodował się tylko zemstą, 


cif mu mdać się do domu. 

Krewkiemu przeciwnikowi politycz- i 
memu p. K. udało sę wycołać przed 
przybyciem policji. Nie zmaczy to 
> by mos on odpowiedzialna- 


ni powinno być stałe, gdyż przesuwa- 
nie jej z miejsca na miejsce powoduje 
również przesuwanie się kawałków 
garderoby, które się przez to gniotą. 
Jako ostatnią warstwę należy znów 
dać dużo gazet, skropić je suto terpen- 
tyną. Skrzynia powinna być szczelnie 
zamknięta przez całe lato i nie Śmie 
być otwierana przez czas przechowy- 
wania, gdyż cały zabieg staje się wte- 
dy bezcełowy. i 


> 


_ 


patrywał wczoraj cekawą sprawę, | bowiem był przeciwny zamążpójścu 
opartą do pewnego stopnia na fana- | córki, chcąc by wstąpiła do klasztoru. 
tyzmie religijnym. Mianowicie 70-let. | Kiedy fakt ten w toku przewodu są- 


ni Grzegorz Myśliwski z Nowej Wsi | dowego wyszedł na w": prowadzą» 
wmiósł doniesienie ma swoja córkę | cy rozprawę sędzią dr. Kowalski po- 
Helenę i jej męża. Jana Węgrzyka, | radził staruszkowi. by on zara ji 


oskarżając ich o kradzież perzyny i | na swoje stare lata odpoczął w kłasz 


wagi. torze i poświęcił: się rozmyśłaniom 
Okazało się tymczasem że całe o- | religiinym. 
sikarżenie było wyssane z malca į że Oskarżonych uwolniono od winy i 
; kary, 


Przez trzy miesiące aresztu 
nauczy się szanować polskich urzędników 


Przed sądem grodzkim w Król. Hu- | kary, przyznano mu okoliczności ła- 
cie odpowiadał wczoraj Wiktor Ba- | godzące, skazując go sra trzy miesią- 
toła, obywatel niemiecki z Bytomia za | ce więzienia. 
obrazę polskich urzędników celnych, Ze względu na jego przymależność 
którego to czynu dopuścił się w dniu | państwową odprowadzono g0 zpo- 
4 b. m. wiotem do aresztu dla odsiedzenia 

Ponieważ przyznał się do swego | kary. Przez ten cząs będzie mógł on 
niecnego postępku i ze łzami w 0-, się nauczyć szacmikm dla władz ł Twe 
czach prosił sąd o łagodny wymiar | rzędników „polskich. 


Re. TIL 


IWczeraj przed południem © godz. 
mą | nastąpiło otwarcie walnego zjaz= 
du związku 


harcarstwa polskiego, W 
auli śląskich technicznych zakładów : 
naukowych zebrało się kilkaset dele- | 
gałów harcerstwa z całej Polski i za- 
proszeni goście, do których patrjoty= | 


wienie wygłosił prezes 


czas przemó 
saa maczbłnej Związku harcerstwa i 
polskiego, wojewoda Grażyński, po- 


oz 
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Uroczyste otwarcie 
Ziazdu Harcerstwa Polskiego 


czem nastąpiło powitanie przedstawił- 


cie władz wojskowych, z generałem 


Zającem ma czele, przedstawicieli or 
ganizacyj Polski, społeczeństwa i star- 
szyzny harcerskiej. 

Po częście oficjalnej nastąpiły spra- 


wozdania, z których wynika, że ruch | 
harcerski w Polsce rozwija się bar- 


dzo żywo i przybrał nadzwy: 
rozmiary, 


Na wzór Klimontowa 
Głodówka 572 górników 


| MORAWSKA OSTRAWA 21. 4. 


Na szybie kopalni „Karwina“, nale ; 


żącej do hr. Larischa, wybuchła 


głodówka w. podziemiach szybu. . 


ża wzorem górników _ „Klimonto- 
wa: zóstało pod ziemią najprzód 
„a następnie z drugiej zmiany 
pe 
Delegaci strajkujących gómików 


mi, dopóki górnicy, zwolnieni w ©: 
statnch czasach nie zostaną przy- 
jeci zpowrotem do pracy. Zarząd 
kopalni nie uwzelędnił dotychczas 
postulatów strajkujących. 

Przed kopalnią zebrał się tłum 


laasia których rozproszy 
ła policia karwiñska, 


znajdująca 
„Sę w ostrem pogotowiu. Do poważ 


oświadczyli, że nie opuszczą kopal ` miejszych zajść nie doszło. 


Taiemnica ranneso na torze 


Maszynista pociągu O: 
go Warszawa — Wiedeń. zdąża= | 
jacego krótko po godz. l2-ej w 


południe z Sosnowca 'w kierunku | 


Katowic, zauważył leżącego na to- 
nze opodal stacji Szopienice ja- 
kiegoś człowieka. W ostatniej 
chwili zdążył dać kontrparę i za- 


trzymał pociąg na kilka zaledwie | 


centymetrów przed leżącym, 
krwią broczacym nieprzytomnym 
człowiekiem. ; 


Zaalarmowana nagłem zatrzy- 
maniem pociągu służba kolejowa 


wyskoczyła. z wagonów i zabra- | 


ła rannego do wozu bagażowego, 
poczem pociąg ruszył w dalszą 


drogę. Po przybyciu pociagu do 
Katowic wezwano karetkę Pogo- 
towia, która dającą słabe oznaki 
życia ofiarę tajemniczego wypad- 
ku przewiozła do szpitala miejskie 


| 80. 
Ze znalezionych przy mężczyź- | 


nie (ym dokumentów ustalono, iż 
jest to mieszkaniec Sosnowca, 
40-letni Feliks Zakrzewski (Szpi- 
taina 7). Dotąd nie zdołano ustalić, 
czy Zakrzewski padł ofiarą zama- 
chu, czy też nieszczęśliwego wy= 
padku, spowodowanego ewentuań- 
nie choroba. 

Nieprzytomnemu wezwany ka- 
płan udzielił ostatnich Sakramen- 
tów. 


j manifestacia spoieczeństwa pol- 


| dynie odnależć rewolwer, 


oraz dwie łuski z nabojów rewotwe- 


Wielka manifestacia w Kró!. - Hucie 


przeciwko gwałtom bojówek hitlerowskich 


Dzisiejszej niedzieli w południe | padom bojówek hitlerowskich na 
odbędzie się na placu obok tal i ludność polska w «Niemczech. 
targowych w Król. Hucie wielka Po wiecu, ma którym przemaa 
wiać będą posłowie: i -przedstawia 
ciele organizacyj polskich odbę= 

dzię się pochód ulicami miasta. 


):36:1— 


Zagadka magazynu Kolejowego 
wikła się coraz bardziej © 
Falka p'ącze się w zeznaniach 


Tajemnica krwawego zajścia, jakie ] śledczy zarządził areszł śledczy. 
sle rozegrało z końcem marca M: b. 
w magazynach kolejowych w Mysto- 
wicach, które pociągnęło za sobą 
śmierć magazyniera kolejowego $. P. 
Pawła Piotrkowika oraz ciężkie zra- 
mienie pracownika kolejowego, Pawła 
Falki, nie została dotąd dostatecznie 
wyjaśniona. 


Prowadzącym ua miejscu dochodze- 
nie organom policyjnym udało się je- 
narzędzie 
zbrodni, który sprawca po krwawym 
czynie wyrzucił na dach magazynu 


skiego pzedwko gwałtom i na- | 


MENCZELŁ 


rowych. 


w toku dochodzenia władze prowa- 
dzące śledztwo doszły do wniosku. iż 
sprawcą krwawego czynu jest Falka, 
którego znaleziono ciężko zranionego 
w pierś, 

Wobec wyzolenia się rany i po- 
wrołu do zdrowia Falkę z polecenia 
władz sądowych przewieziono w dniu 
wczorajszym ze szpitala w Mysłowi- 
cach do więzienia sądowego w Kato: 
wicach, 

Przesłuchany przez sędziego śledcze 
go dr, Stankiewicza, Fałka zapiera się 
winy, iednakże plącze się w  zezna- 
niach. 

Wobec tego stanu Sprawy 


4, 


KATOWICE RYNEK M2 


miina 


sedzia 


ZDZISŁAW ANDRZEJOWSKI 
CZERWONA PAJĘCZYNA 


DOWIEŚĆ 


Upłynęło znów kilka tygodni W życiu mieszkańców willi dok- 


tora Vidala nie zmieniło się nic. 


Częstsze się tyłko stawały po- 


gawędki lekarza z przychodzącym szybko do siebie Poredą 
i wycieczki do okolicznych wiosek. Ze spacerów tych wracali 
zmęczeni, głodni, lecz w wyśmienitych humorach. 

Wspomnienie o pani Marysi zbładło, zatarło się i jeśli zdarzało 
się, że Poreda poświęcał jej jakieś myśli, to było to tak, jakby 
myślał o kimś, kto dawno już umarł i nie ma żadnego wpływu na 


życie. 


Kosztowało go to wprawdzie aio. ale pewnego dnia zrozit- 
miat dokładnie prawdę, zawartą w słowach Vidala — meżczyzna 
mocny, prawdziwy, musi być wolny! — i zastosował sie do tej 


maksymy Ściśle. Uwolnił się. 


Był to dzień, w którym uczuł wielką ulgę. 


Zdawało mn się, 


że jakiś ciężar zsunął mu się z ramion i umożliwił wyprostowa* 


nie pleców po trudzie. 


Zrozumiał, że miłość, którą przeżył była chora, sztuczna, na- 
rzucona mu przypadkiem i czarem umiejętnej samicy i zawstydził 
się tego tak, jak umie się tylko wstydzić mężczyzna. Był wresz- 


cie wolny... 


Pozostała jednak jedna myśl niepokojąca, przychodząca wciąż 
magle, niespodziewanie, jakby przeczucie. 


— Fliaszewicz! 


Co dzieje się z tym człowiekiem? Co on TO; 


bi? Gdzie prowadzi swą judaszową robote? 
Z Warszawy nie nadchodziły jednak żadne wiadomości niepo- 


kojące. 


Ostatnia mówiła o wykończeniu gmachu delegatury fro- 


_ botniczej, o urządzeniu biura, o pierwszych wygranych- bojach 
z kartelami i związkami przemysłowców, o zaangażowaniu nie” 
jakiego pana Szczęsnego na dyrektora biur delegatury. 


*e= Kto to jest ten Szczęsny? 


" Jarowski pisał o tem krótko: miły człowiek, rozumny, emi- 
grant, zapalony bojownik sprawy robotniczej... 

Poreda kręcił głową. 

— Nic 0 nim nie słyszałem, nic o nim nie wiem... 

Vidałowi też się to nie podobało. Dlaczego angażowali jakiegoś 
obcego człowieka, który dopiero co powrócił do kraju? Po świe 
cie kręci się przecież taka masa tajemniczych ludzi, niepewnych, 
chodzących im tyłko znanemi drogami... 

— Może pojechać tam? — pytał Poreda. ; 

— Tak, pojedziemy niedługo, dokończę swej roboty i pojedzie- 
my za jakiś miesiąc — odpowiedział Vidal. 

Tymczasem śŚledzili uważnie prasę zagraniczną i polską. O de< 
legaturze warszawskiej pisało się coraz więcej. Organizacja ro“ 
botnicza krzepła z dnia na dzień, stawała się coraz poteżniejsza 
i dyktowała już niemal warunki na rynku pracy. Poreda cieszył 
się jak dziecko, a Vidal coraz więcej rozkochanemi oczami pax 
trzał na niego i powiarzał: 

— Jesteś człowiekiem, który przejdzie do historii... 

I tak płynęły im dnie i tygodnie w spokoju i ciszy i zdawało 
się, że. nic już nie zdoła zamącić pogody duszy Poredy. 

Pracował obecnie nad projektem nowego ustawodawstwa ro- 
botniczego, sprowadzał książki z całego Świata, studiował z zas 
pałem i ulepszał swe dzieło. 

W trzecim tygodniu tej pracy przyszedł jednak grom, 
zniszczył wszystko, co czas uleczył. 

Proletarjat europejski, judzony przez różnych FEliaszewiczów, 
szykował się do wielkiej manifestacji na rzecz wschodnich repu=' 
blik i głosił stare, wyświechtane hasła rewołucyjne. 

Do delegatury w Warszawie płynęły depesze z Berlina i Mo* 
skwy, z Paryża i Szanghaju, z Nowego Jorku i Władywostoku... 

— Jesteśmy wszyscy dla siebie! Świat nałeży do fewo lacji 
robótmiczeji W naszych szeregach nie może was zabraknąć! 

Minęło kilka dni w największym niepokoju i dzienniki wszyst 
kich krajów podały na pierwszych stronach wiadomość z War- 
szawy: 

— Dyrektor E robotniczej, będącej przedstawiciel- 
stwem najpotężniejszej organizacji robotniczej, ogłosił odezwę do 
próletarjatu Światowego, w której deklaruje solidarność robotni= 
ków polskich z robotnikami republik wschodnich i przyszłych, 
które powstaną na gruzach ustrojów burżuazyinych! 

(Dalszy ciag nastąpi). 


który: 


NOWY.CZAS Niedziełu, 23 Kotetria 19336 | 0 1933 f. 


Starał się o indult Papieża, by włożyć głowę pod top 


bór 


"Ńról dywanów, żona b. dyrektora policji i piękna rozwódka na ławie oskarżonych 
Ostatni akt bieiskiego skandalu | 


W poniedziałek 24 kwietnia roz. 


poczyna się przed sądem  okiręgo- 
wym w Cieszynie sensacyjny pro 
ces skuzynowanej pary oszustów, 
żony b. dyrektora policji Karoliny 
Horowitz = Kłeczkowej i Zyzmun- 
ta Goldiadena, oraz- Klary z Mi- 
cherdzińskich Skoniecznej, emocio 
nuliący wszystkie sfery zachod- 
niej Małopolski i cieszyńskiej: czę 
ści woj. śląskiego. 

Jakkolwiek terenem działalności 
tej występnej  tróiki było tylko 
Bielsko i Biała, to niemniej jednak 
aierą ta odbiła się głośnem echem 
w Austrii, Czechosłowacji i Niem- 
czech, gdzie Goldfaden zażywa 
niepośledniej sławy jako kombina 
i na prawdziwie europejską sika 
e. 

Karjera bowiem Goldfadena, 
przypominającego swoim wyglą- 
dem grasującego na G. Śl. aferzy= 
stę przemysłowego Niinberga, jest 
tak niepowszednią, że zda się pro- 
wadzić swój rodowód ze scenarju 
sza najbardziej sensacyinego fil- 


mu. 
W NADDUNAJSKIEJ STOLICY 
Goldfaden, syn kupieckiej ro- 


dziny żydowskiej z Polanki k. O- 
pawy, po ukończeniu z odznącze- 
niem gimnazjum w Morawskiej 
Ostrawie, wyjeżdża na dalsze stu= 
dja do Wiednia. Miał zapisać się 
ma politechnikę i ćwiczyć -swe 
zdolności handlowe, a drzemał w 
nim geniusz... 

Obdarzony fascynującą wymo- 
wą i niesłychanym sprytem, roz- 
począł wkrótce swoją działalność, 
Przybrawszy sobie  zalatujące 
francuszczyzną nazwisko Gild- 
froid, zdołał się wkręcić w ary- 
stokratyczne sfery naddunajskiej 
stolicy jako artysta-malarz. 


W_ SALONACH ARYSTOKRACJI 

Dzięki sugestywnej mocy swoich 
słów  Goldfaden-Gildiroid dopro- 
wadził niedługo do tego, że po- 
prostu kwestją dobrego tonu było 
mieć w salonie jego Obraz, w któ- 


" re tem spryciarz zaopatrywał Się 


u zdolniejszych uczniów . Akademii 
sztuk pięknych. Po obrazach rodza 
jowych wprowadził Goldfaden w 
modę portrety własnego pendzla, 
które znów były tylko * snryt- 
nie pomalowanemi powiększonemi 
fotograńjami. Echo jego „artystycz 
nej* działalności pokutuje jeszcze 
nawet w Bielsku, gdzie w drogerii 
p. Drancza wisi dotąd Hygea 
„niendzła” _ Goldiaden - Gildiroida, 
Najciekawszem w tei historji jest, 
że w talent jego i artystyczną 
wartość obrazów wierzyli również 
w Wiedniu znawcy Sztuki i han- 
dlarze obrazów. 

Mimo swych rozmiarów Wiedeń 
stał się dlań wkrótce za ciasny i 
terenem jego działalności stała się 
cała b. monarchja austro-węgier- 
ska, Po złupieniu zkolei magnate- 
tji węgierskiej zabrał się do eks- 
ploatowamia sfer mieszczańskich, 

W MUNDURZE 
DOSTOJNIKA WOJSKOWEGO 

Kiedy sława malarska poczęła 
przygasać, Goldfaden próbuje nic- 
śmiało różnych kombinacyi finan- 
sowych i kandlowych. Wojna nie 
położyła kresu jego  karjerze, w 
tym kierunku bowiem niezadługo 


| 


widuje się Goldfadena rozbijające- 
go się po całym terenie Austro- 
Węgier w rezerwowanych prze- 
działach I klasy, ubranego w mumn- 
dur wysokiego dostojniką woisko- 
wego z udekorowaną odznaczenia- 


„mi piersią. Z chwilą zmiany gra- 


nic politycznych Austrii i powsta- 
niu-na jej gruzach szeregu nowych 
państw Goldiaden ląduje w Tóplitz- 
Schönau, gdzie wkrótce nadaje ton 
miejscowej Śmietance. Kiedy za- 
soby jego poczęły topnieć, żeni się 
z miejscową ustosunkowaną pięk- 
nością. 

GENERALNY PLENIPOTENT 

HR. THUNA 

Dzięki świeżo uzyskanej przez 
małżeństwo paranteli otrzymuje 
Goldfaden nieomal wraz z posa- 


nipotentą i zarządcy dóbr hr. Thu- 
na. Na uroczystość winobrania wy 
jeżdża Goldfaden do bogatych win 
nic hr. Thuną w połudn. Tyrolu. 
Po winobraniu sprzedaje winnicę 
i z milionowemi kwotami wyjeż- 
dża do Berlina, gdzie stóją przed 
nim otworem salony arystokracji 
niemieckiej jako przed magnatem, 
posiadającym dobrą w  Tóplitz- 
Schönau. Zainstalowana przy. za- 
kupionym przezeń pałacu stajnia 
wyścigowa staje się przedmiotem 
zawiści wszystkich. 

Wystawny tryb życia, wyścigi 
i kosztowne przyjaciółki wypróż- 
niają po roku jego szkatułę. Roz- 
poczynając walke 0 nowe zaso- 
by finansowe sięgnął po kosztow- 
ne sznury pereł jednej « znajomej 
arystokratki, Powinęła mu się 
przy tem noga i osadzono go za 
kratami, 

PO WYJŚCIU Z WIĘZIENIA 

Zmobilizowawszy resztę swoich 
środków finansowych zwraca się 
Gołdfaden do najzdolniejszvch ad- 
wokatów Berlina i po, świetnej 0- 
bronie wychodzi z więzienia... po 
15 miesiącach, - Pieniądze jednak 


już się wyczerpały, a salony ary- 
stokratyczne przestały powierzać: 


mu swoje precioza w nadziei prze- 
topienia ich na żywą gotówkę, 
którąby mogli lokować w przed- 
siębiorstwach przemysłowych i 
zamknęły przed nim swe podwoje. 
Goldfaden wyjeżdża więc nad 
Wełtawę. 

W złotej Pradze rychło daje po- 


znać się jako geniusz handlowy i- 


mąż  opatrznościowy  kupiectwa. 
Inicjatywa jego olśniewa wszyst- 
kich. Wskazuje kupiectwu nadweł- 
tawskiej stolicy nowe drogi, każąc 
mu ruszyć ma podbój prowincji z 
wszelkiemi cenniejszemi  towara- 
mi, ; 

PIONIERSKIE 
KARAWANY HANDLOWE 
Zachwyceni kupcy wyposażyli 
Goldfadena w tabor samochodo- 
wy, wyładowany cennemi maka- 
tami dywanami, kryształami i 0- 
brazami i wygalowaną służbę. Na 
rezultaty nie trzeba było długo 
czekać. Kiedy do cichych dwor- 
ków i will zapukała służba Gold- 
fadena, zahipnotyzowami iei wy- 
glądem mieszkańcy prowincji pO- 


częli skwapliwie napełniać chłon= 


ną sakiewkę Goldiadena, nabywa- 
jąc towary tych pionierskich: Wy- 
praw. 


giem stanowisko generalnego ple- ` 


“ze szpitala długo jeszcze nie byłam 


-Szyb w oknach 


Interesy kwitły i kto wie, Gold- 


faden byłby może w ten sposób 


doszedł uczciwie do majątku, gdy=' 


by nie złodziejska żyłka, Z odby- 
wających się nadal wypraw, cie- 
szących się niezmienionem powo- 
dzeniem. wpływy finanśbwe były 
coraz niklejsze. Goldfaden tłuma- 


czył to udzielaniem kredytu, 


PORAZ DRUGI ZA KRATA. 


Bomba pękła, kiedy okazało się, 
iż Goldfadeń towary sprzedał, 
za gotówkę, która znikła w i 
kieszeni. Rozprawa i wyrok Są-: 


dowy przyniosły królowi dywa-" 


nów,- jak go.mazywano, 5 lat wię- 


nie s.ę karę mu jednak skrócono. 


Po wyjściu z więzienia kupuje. 


na kredyt 2 samochody i wyjeżdża 
do Morawskiej Ostrawy, gdzie or- 
ganizuję ponownie karawany pio- 
nierskie tylko w mniejszym „stylu. 


Zienia, Za nienaganne sprawowa=- 


Z okresu tego datuje się kapitalna 
przygoda jego z czeskim królem 
Obuwia Bata. Goldfaden sądził, 
że zaimponuje Bat'ie służącym w 
liberji ji swoją wymową. . Pokazał 
mu wspaniały „prawdziwy“ perski 
dywan, który zacenił na 160 tys. 
Kc. Tomasz Bata -s'ęgnął bez sto- 


PORADNIK 


dia cio wentie 


JOZEF A GAWEDY 


Otrzymujemy pełen skarg list 
młodej jeszcze kobiety — matki 
dwojga drobnych dzieci. Cóż za 


Dwoje dzieci chonuje już od dłuż- 
szego czasu na gruźlicę, a z braku. ja= 
kichkolwiek - środków materialnych: 


nędza straszna wygląda z każde- | skazane są na 


go nieomal słowa tego listu, 

Czy wolno nam patrzeć oboję- 
tnie na ciężkie, bez wyjścia po- 
łożenie nędznie płaconego urzędni- 
ka? Czy wolno nam pozwolić zgi- 
nąć jemu i jego rodzinie? 

. Może znajdzie się ktoś z moż- 

niejszych, który dopomnoże biednej 
matce w opiece nad marniejącemi, 
niedożywionemi dziećmi, może 
ktoś wczuje się w położenie bie- 

"dnej matki? — Red. 

Szanowny Panie Redaktorze! Nie 
mając już innego wyjścia ani żadnej 
mądziei na lepszy byt zwracam sia do 
Szam. Pana Redaktora z prośbą o ` 

radę, a może i pomoc. 
Gdy czytam ten Pana „Nowy Czas“ 
i zwłaszcza trafne jego rady i wska- 
zówiki, i ja o tę radę się zwracam z 
nadzieją, iż prośba moja nie pozosta- 
nie bez odpowiedzi, 

Niedawno czytalam w aNownm 
Czasie“ o losie urzędników pa 8 two 
wych. 

Smutna. to prawda. Lecz tych wszv= 
stkich zadłużonych po uszy, ale jako 
tako żyllących ludzi, wważam jeszcze 
za szczęśliwców. Jestem Żoną niższe- 
go urzędnika: państwowego. W porów- 
naniu z opisywannmi jestem w znacz- 
nie gonszem położeniu. Zadłużenie na- 
sze wymosi dotycirezas 3 

okolo 2 tys. zł. - 
talk, żę wskutek potrąceń z męża | po- 
borów otrzymuję 
na rękę 45 do 50 zł. 
miesięcznie, a jest nas pięcioro. 

Dług nasz, to nie jakaś lekkomyśl- 
ność, jakiś niepotrzebny wydatek ma 
zbytki, o nie! Dług ten to skutki mojej 
ciężkiej choroby i pobytu w szpitalu. 
zakończonym ciężką operacją. Czitery 
lata wydatków ciąży na - skromnej 
pensyfjce mego męża. 

Nie muszę dodawać, że po wyjściu 


zdolna do pracy i zajęcia Się gospo- 
dairstwem, które coraz to bandziej u- 
padało. 


Mściwi sasiedzi 
Nowym i niepraktykowanym dotąd 
sposobem załatwiania porachunków- 0- 
sobistych posługują się mieszkańcy Li- 
pin. Oto w dniu wczorajszym zgłosili 
się w policjt Józef Rischker i Hugon 
Griiner z zażaleniem pierwszy na swe- 
go sublokatora, drugi zaś na sąsiada 
z powodu wybicia kamieniem kilku 


Jak ustaliły dochodzenia policyjne 
bombardowanie okien nie miało podłoża 
politycznego, lecz tło zupełnie prywat- 
ne, 

Za wybryk ten obaj wybijacze szyb 
odpowiedzą przed sądem, a ponadto bę 
dą musieli pokryć wynikłe z tego po- 
wodu straty. 


| 


powolne męki, 


Nie jestem w stanie odżywianiem ob- | 


fitszem przeciwdziałać rozwojowi cho-: 
roby, a i mieszkanie jakie zajmujemy 
— strasznie wilgotne i grzybami po- 
rośmięte, nie przyczynia się do zidiro-* 
wiotności nas ` wszystkich. 

Chociaż staram się jak mogę 
wpadam coraz bardziej w dhugi a co- 
maz jest gonzej, gdyż dziś nikt mie- 
chce dać na kredyt. 5 
Za ostatnie grosze kupuję „Nowy 
Czas“ aby tą tanią lekturą uprzyń 
nić życie sobie i mężowi — o inn; 
rozry'wkach nawet 


Kto dopomoże 


_ borykającei się z losem rodzinie 
urzędniczej? 


marzyć nam nie wolno. 
Nadzieja wygrania czegoś w konkursie 
gwiazdkowym zawiodła w zupełności. 
Taki już mój los. Y 

Posiadam średnie — wykształcenie. 
Cóż jednak, z tego nie mam żadnej 
korzyści. Gdyby nie choroba. w którą 
wpadłam, nie bylibyśmy musieli po- 
święcić wszystkich oszezędności i po- 
sagu, jaki wniosłam do małżeństwa. 
A ta nietylko, że pochłonęła wszystko, 
ale jeszcze pogrążyła nas w długi, z 
których 

niema drogi wyjścia, 

Panie Redaktorze! Czy niema jakiej 
rady lub pomocy? Czy nie mogłabym 
choć trochę przyczynić się do polep- 
szenia bytu rodzinie? Piszę obecnie 
powieść, którą mogłabym sprzedać. 


Po przerwie Świątecznej, która trwa=* | 
ła około 10 dni, zaczyna się nowe, acz 
ospałe jeszcze życie „zielonej grami-- | 


Przerwa nastąpiła raczej z braku: 
nabywców — przemycanych - towarów, 
którymi są, jak wiadomo, kupcy wys: 
znania handlowego. Ci właśnie weszli: 
w okres Świątek Paschy i zaprzestali: 
prowadzenia interesów. 

Rymek świątecznych frykasów, któ- 
re dostały się za pośrę prze- 
mytników do kralu, zosta i tak bar- 
dzo dobrze zaopatrzotwy, Dużo -zapa- 
sów miało 

powędrować wgłąb kraju — do War= 
szawy, Łodzi a nawet Białegostoku —- 
tak słychać z kół pnrzemyttniczo-han= 
dliowy:ch... Ap p poufnie. 

„Ale iuż po świętach — więc na mo- 


"b. nocy grupa przemytników pod 
Brzezinami ŚL i Kamieniem usiłowała 
wejść z przemytem do Polski, Poczę- 
stowani strzałami przemytnicy pienz- 
chli na niemiecką stronę, pozostawia- 
jac jednego rannego w łopatkę — 30- 


letniego 

Józeia Palizona 
z Kamienia, Po nałożeniu prowizo: 
nego opatrunku rannego- przetranspo: 
towamo do szpitala -powiatowego » w 
Szarieju, Rana nie jest groźna. 
Teiże samej nocy i na tymże ad- 


BIELSKO 


Sztuczna farbiarnia, pralnia chemiczna, 
i zakład czyszczenia dywanów 


JÓZEF ROTTER 


Przemytnicy zakończy í Święta 
Na zielonej granicy zaczyna s'ę życie 


cinku zatrzyrnały patrole  strażnicze 
(komisariatu Kamień) kilku bądźto gru 
pami, bądź też luzem, przekradających 
się z Niemiec przemytników. 
Oto ich nazwiska: 

Teodor Machuła, Wojciech Kocerba, 
Feliks Wiik, Wilhelm Czapla, Edmund 
Kopczyński. Bolesław Kopczyński — 


Pg mieszkańcy Brzozowie. Prze- < 


myt: 50 kilo pomarańcz. 

Inna . grupa: 
Sylwester Gut. Franciszek Gut, To- 
masz Gubała z Maciejkowic oraz Mie- 
czysław Szopa z Będzina i Stanisław 
Bałcerowski z Bobrownik pow. Będzin 
— 33 kilo pomarańcz. 

Pozatem : 
Stanisław Segan z Czeladzi, Józef Ga- 
wień i Franciszek Nowak z Sosnowca 
— 21 kilo pomarańcz. . 

Ale czy można się dziwić, że 
ludzie tęsknią do tańszych owoców 
południowych, 
które w Bytomiu habyć można po 8 

do 10 gr. za sztukę? 
U nas pomarańcz to luksus, na który 
stać tyłko zamożnych. 
Robotnik nie może nabyć pomarań- 
czy za złotówikę, nie może obdarować 
swego dziedka złotą soczystą: kulą, bo 
za to nabędzie iego żona konieczną 
dla całej rodziny strawę na cały dzień, 
Czy nareszcie będziemy mieli tanie 
owoce południowe? 


plisownia 


-A BIAŁA 


zapewnia najstaranniejsze i najszybsze wykonanie 
wszelkich złeceń po cenach przystępnych 


Najstarsza i najlepiej znana firma -tego rodzaju 
Własne składy i biura przyjęć we wszystkich znaczniejszych. miastach kraju 


Se 


m O O OZON. WWO I OZ ZOZ OLO 


Czy znajdę jednak nabywcę? Do pra- 
cy tej zabrałam się z myślą i troską 
0. to, . 

co dam swym najbliższym na obiad. 
Czy więc moja praca zda się na co? 

Myśli o tem wszysitkiem nie opusz- 
czają mej głowy ani na chwilę. Mo- 
że mając mniej kłopotów i zmartwień 
dręczących, mogłabym stworzyć coś 
lepszego. 

Ale jak tu pracować? 

Może nadzieja na pomoc jakiejś o- 
fiarmej osoby dałaby mi 

bodźca do pracy 
twórczej? Może znaidzie się iaki do- 
broczyńca-wydawica, który po prze- 
glądnięciu rękopisu zdecyduje się na 
wydanie książki? 

Zbyt wiele dręczących pytań nasu- 
wa się naraz, by na nie zmaleźć od- 
powiedź. Może ktoś litościwy znaj- 
dzie jakieś wyjście dla nas biednych 
i boryikających się strasznie, a tak 
bardzo doświadczonych życiem. 

Mam dopiero 32 lata a przeszłam 
już tyle, że zdaje mi się, iż niewia- 
domo jakie brzemię Spoczywa mna 
myich barkach. 

Jeszcze raz zwracam się z gorącą 
prośbą do Pana Redaktora, by nie ze- 
chciał mmie opuścić i udzielił jakiejś 
rady lub pomocy. Czekam jej jak na 
zbawienie. È 

Z uszanowaniem 
Stenia c. 


— Pani Steniu! List Pani umie-. 


szczam w. całości. Niech z jego 
treścią zapoznają się przedewszy= 
stkiem ci. którzy 

mogą pomóc, ci, których na to 

stać. 
A takich możnych, którym nie 
brak niczego, jest u nas jeszcze 
bardzo wielu, a najwięcej właśnie 
tu na Śląsku, 

Na Śląsku, w tei krainie nie- 
zmierzonych kontrastów. Obok 
wielkiego zbytku. przepychu i bo- 
gactwa — kroczy Straszna, bez- 
graniczna nędza i głód. 

Gdzież sprawiedliwość? 

Gdzież miłosierdzie? 

Do was możni apeluję. Pomóż- 
cie borykaijącej sie z twardym lo- 
sem, biednej i doświadczonej ko- 
biecie. . ; REA 

Oby mój głos nie pozostał gło- 
sem wołającego na puszczy. 


Oby! 
[iasi as vannier a apei oait: N a msaa Sainan l 


Niewybredny złodziej 


Wczesnym rankiem dnia wczorajsze 


"go na terenie huty Rosamunda w No- 


wym Bytomiu policja przytrzymała 


: na gorącym uczynku kradzieży bez- 


robotnego Teodora Beldzika (Niedur- 
mego 48), Beldzik usiłował wynieść kil 
ka rur cynkowych, w czem przeszko- 
dziła mu policja. Po spisaniu proto- 
kółu B. zwolniono. ; 


O a S D M 
S 


| 


„dyrektora policji w Król. 


"sprycie 


wa-po notatnik, wypisał ua nim 
cyfrę i w zapieczętowanej koper- 
cie oddał Goldfadenowi, polecając 
mu udać się do kasy. Zdziwienie 


jego było n'epomierne, kiedy. ka- 


Sier wypłacił mu tylko 5000 Kc. 

Na reklamację oświadczył mu ka~ 
sjer z polecenia Baty, że. może 
wziąć albo 5000 albo dywan. Wziął 
pank 5009, bo też tyle dywan był 
war 


PO ZŁOTE RUNO DO POLSKI 


W Morawskiej Ostrawie poczęło 
mu być coraz goręcej. Obok kup- 
- ców, którym mie płacił za ekspor- 
towany na prowincję towar, rosną 
szeregi osób prywatnych, mabie- 
ramych ma pożyczki i udział w inte 
resach Goldfadena. Wobec napły- 
wających do policji doniesień, któ- 
rym początkowo nie dawano wia- 
ry, Goldfaden znika w Morawskiej 
Ostraw:e, wyjeżdżając samocho- 
dami do Bielska, gdzie zamieszki- 
wała jego kuzynka, żona dyrektora 
policji z Immergliicków Horowitz- 
Kłeczkowa. 

Ze względu na zajmowane przez 
męża stanowisko, Kłeczkowa cie- 
szyła się w bielskich sferach han- 
dlowo - przemysłowych dużym 


"szacunkiem. Z Goldiadenem spo- 


krewniona jest przez rodzinę iego 
matki, z domu Feldmanównei. 

ZA INDULTEM PAPIEŻA 

Kłeczkowa, primo voto Horo- 
witzowa, będąc jeszcze żoną zna- 
nego instalatora krakowskiego, O- 
motała Kłeczka zajmującego już 
wówczas wysokie stanowisko w 
austriackiej administracji państwo 
wej. 

Kiedy mimo rozejścia się z Ho- 
rowitzem i przejścia na katolicyzm 
mie wszystkie przeszkody do za- 
warcia małżeństwa z Kłeczkiem 
zostały usunięte, ten wystarał się 
o specjalne zezwolenie Stolicy A- 
postolskiej na zawarcie tego mał- 
żeństwa, kładąc tem samem głowę 
pod topór. Wikrótce bowiem oka- 
zało się, że Kłeczkowa miała 
wielki kult dla mamony i przez 
swą pohopność do „robienia“ pie- 
niędzy uniemożliwiła mężowi dal- 
szy pobyt w Krakowie.  Kłeczek 
przeniósł s'ę więc na Śląsk. 

NA GÓRNYM ŚLĄSKU 

Kiedy zawakowało stanowisko 
Hucie, 
mianowano mim  Kłeczka. Nie 
wszystko musiało być tam w po- 
rządku. kiedy wkońcu odwołano 
go z tego stanowiska. Zdolny ten 
jednakże urzędnik nie popasał jed- 
nak długo na stanowisku radcy 
wojewódzkiego.  Obsadzono 
odpowiedz 'alne -stanowisko dyrek- 
tora policji w Bielsku, Tam otwar- 
ło się przed Kłeczkową pole do po. 
pisu. 

Na terenie, gdzie nie każdy mógł 
stanąć z czystem sercem przed 
reprezentantem władzy, gdzię po 
dzień dzisiejszy podnosi głowę ha- 
kata, taka wpływowa jednostka 
skłaniająca swe ucho do dźwięku 

„„srebrników ij wyrażanych przez 
petentów próśb, mogła długo gra- 
sować. Nawet jeśli niezawsze 
jej przyrzeczenie było spełniane... 

POLOWANIE Z NAGANKĄ 

Przy wrodzonym sobie semick m 
Kłeczkowa  ponaciągała 
rychło szereg osób na przystąpie- 


nim 


ie do „spółki* celem realizowania 
rzekomych dostaw dla majróżniej- 
szych instytucji. Zaciągała na le- 
wo i prawo pożyczki, o zwrot któ- 
rych mie zawsze miano odwage się 
upomnieć, 


Do celów swoich poza wykorzy 
stywaniem stanowiska męża, po- 
sługiwała się Kłeczkowa, drugą 
grasującą na tamtejszym bruku a- 
ferzystką, niebrzydką a 'separowa- 
mą żoną kapitana W. P., Klara z 
Micherdzińskich Skonieczna. 

Kapitulując chętn'e przed zabor 
czością męską Skonieczna nie za- 
pominałą o swoich i Kłeczkowei 
interesach i mapędzała jej ktentów 
z forsą. 


ZBIÓRKI 
DO WŁASNEJ KIESZŁ. . 


Załatwiając interesy  Kłeczko- 
wej, od której otrzymywała odpo- 
wednią prowizję, Skonieczna nie 
zańniedbywała swoich spraw — 
zbierała na różne cele a zwłaszcza 
datki na harcerstwo, posługując 
się przytem  sfałszowanem upo- 
ważnieniem. 

Cała ta zacna z  Goldiadenem 
trójka napędzała sobie wzajemnie 
pieniądze do kieszeni.  Goldfadei 
specjalizował się w pobieraniu w 
komis biżuterji, dywanów i obra- 
zów, Kłeczkowa realizowała po- 
Życzki na „dostawy“, a Skonieczna 
zbierała datki. 

Kiedy jednak jubilerzy i kupcy 
nabrali wątpliwości, czy kuzyn p. 
dyrektorowej iest stotnie solidny 
i kiedy nadeszły alarmujące z Cze . 
chosłowacii wiadomości a pobra- 
mej w komis -biżnterii i towarów 
mie zwracał, bo zresztą już dawno 
były spieniężone, dano znać %12- 
dzom śledczym. 


KONIEC EPOPŁ. 


Goidfaden - w ostatniej CWI 
zamierzał zbiec z powrotem -do 
Czechosłowacji, choć tam już cze- 
kano z kajdankami na niego i wy- 
słano za mim do Polski listy goń- 
cze. Aresztowano go jednak przed 
dworcem w Bielsku, kiedy uma- 
wiał się z szoferem taksówki Wo- 
Źmickim, co do ceny za przejazd 
do granicy. Z tupetem śmiał jesz- 
czę grozić aresztującemu go wy- 


„wiadowcy, jako „kuzyn“ p. dyrek- 


torowej. 

W parę dni po aresztowaniu 
Goldfadena i roztoczeniu dozoru w 
klinice nad Kłeczkową, aresztowa- 
mo Skonieczną, 

Kiedy zaś po dłuższej obserwa- 
cji ustalono, że Kłeczkowa symulo 
wała tylko chorobę merwową, 
przewieziono ją do więzienia w Cie 
szynie, gdzie już oczekiwał ją 
zacny kuzyn, 

Skonieczną po ukończeniu do 
chodzeń wypuszczono ma wolną 
stopę. 

W międzyczagie Kłeczek otrzy- 
mał dymisję. Jest on dosłownie 
złamany i jakkolwiek trudno jest 
przypuścić, by mie domyślał się, 
że żona robiła iakieś ciemne inte- 


resy, towarzyszy mu ogólne 
współczucie. 

Z ulicy Biichowei w Bielsku 
przeniósł się z 3 symami do. po- 


bliskiej kamienicy. 


Ddoowiedzi Czytelnikom 


' P. Fr. Gronkowski, Myslowice. Pro- 
simy przybyć do naszej redakcji w so- 
bote w pełudnie. 

P. Eryk- Siegesmund,  Strzybnicą. 
Prosimy zawiadomić nas o wyniku roz 
prawy. 

P. Franciszek  Kapias, Katowice. 
(W wypadku, jeśli przed utratą pracy 
byt Pan «ubezpieczony w ZUPU bez 
przerwy: przez 24 miesiące, przysłu- 
puje. Mu 9-mieseęczny okres zasiłko- 
wy. Jeśli więc Pana dotyczy ten wy 


padek, winien Pan zwrócić się pisem. 


mie lub osobście do ZUPU w Król. 
Hucie, który bez wszelkich przeszkód 
przyzna zasiłek na dalsze 3 miesiące. 

P. Edward Krawczyk. Bieruń Sta- 
rmy. List Pana niebawem zamieśc my, 
Sztułej scenicznej na tle sprawy Gor- 


. gonowefś jeszcze nema. naiomiast pe 


wien literat warszawski ułożył scena 
musz filmowy. ale film ten nie do- 
czekał się jeszcze realizacji. Fim, 
o którym Pan czytał, to tylko frag- 
menty wizji lokalnei w Brzuchowi- 
each. 

K. P. Sz. Słupna. Praw do alimen- 
tacii dochodzić w'nna opuszczona ż0- 
ma na drodze sadowei. Ponieważ 
mąż ukrywa się, należy prosić sąd o 
wydanie zarządzenia 
by na tej podstawie móc zająć pobo- 
ry wzgl. zasiłek męża. Działać musi 
Się pośpiesznie. Sprawe o zajmowa- 
mie mieszkania służbowego należy 
przedstaw dyrekcji Gieschego, któ- 
ra musi wejść w ciężkie położenie, 

"opuszczonej przez żywiciela rodziny. 
Wysokość alimentów zależna jest od 
mznania sądu — wyniesie prawdopo- 


kdobnie połowę pobieranego zarobku 


Uchylanie się od zameldowania jest 
karane w drodze administracyjnej 
grzywną, Ze sprawą należałoby 
zwrócić się do adwokata. Okazuje 
się bowiem. że olciec sam ma więcei 
sprytu niż cała rodzina. 2) Niew'do 
ma cónka inwalidy zasadniczo niema 
praw do renty, chyba. że wzrok stra 
cita w pracy nadjemnei Jeśli nie, nic 
się nie należy w myśl zasady, że ren 
te pobierają tylko ubezpieczeni. 

P. Andrzej 
Sprawie G.. zbyt wiele pisaliśmy, Do- 
brze świadczy o Pana charakterze za 
równo list, 


my. 

P. Jan Głogowski, Lubliniec. Na tist 
W sprawie podatkowej otrzymał Pan 
bbszerne wyjaśnienie tistowne naszego 
referenta podatkowego. 
dojdzie z braku dokładnego adresu, 
promy podać nam dokładny Pana 
adres. 


tymczasowego, . 


Lewek. Brzeziny. W | 


iak i „wiersz“, ale z bra- | 
ku miejsca drukować tego nie može- 


Jeśli łist nie | 


nn, | 


W razis przeziębienia. grypy. za- 
palenia gardła. miedałów. przy bólach 


merwowych i łamaniu w kościach na- | 


leży dbać o codzienne regularne wy- 
próżnienie ij w tym celu używać pół 
szklanki naturalnej wody gorzkiej 
Franciszka Józeia. Zalecana przez lek. 


(——— 
Repertuar 
Teaśru Polskicso 


Niedziela, 23.4 0 godz. 16-ej „Goł- 


gota“; o godz. 20-ej „Przeklęte Sre- | 


bro“, 


Kat. Tow, Polek 
Środa, 26.4 0 ER 20-6i „Roxy“ — 
przedstawienie popularne. 


MEATR POLSKI NA PROWINCJI | 


; Rybnik. Poniedziatek 2440 g. 19.30 
„Przeklęte srebro“. 
Tarn. Góry, 
R9.30 „Przeklęte srebro“. 
„PRZEKUPKA WARSZAWSKA“ 


W przygotowaniu świetna komedia. | 
Bełcikowskiego D. t. „Przekupka War- | 


szawska“ w reżyserji p. Biesiadeckie- 
igo. 
ŻEGIESTÓW-ZDRÓJ. dom zdrojo= 


Iwy czynny od 1 kwietnia. Kąpiele mi. 
meralne, kwasowęgłowe | borowinowe. 
Pobyt i kuracja ryczałtem 270 zł. za 
trzy tygodnie, 340 zł. za 4.ry tygodnie 


Wtorek, 254 o g. 16-ej „Golgota“ dla | 


Czwartek, 274 0 g. 


Ww okresie kwietnia i mała. Odwrote | 


mych informacii udziela Zarzad 1 Ko- 
misia Zdroiowa 


BIELSKO, 224. — Tel. wł. — Funk- 
cionarjusze policji w Biaiej zakwestio 
mowali u jednego z miejscowych jubi- 
lerów biżuterję pochodzącą z kradzie- 


ży, popełnionej 15 b. m. w Cieszynie, 


Jako sprawców tej kradzieży aresz-- 
towane zawodowych złodziejów, 35-iet 


Prowokator 


na szkodę Katarzyny Malterskiej. | 


Przed kilkoma datami miał miejsce 
na terenie huty Królewskiej wypadek 
niezwyikłej prowokacji. która wśród 
załogi robotniczej wy'wotaża sine Q- 
burzenie. 

Jak - już  donosfiśnry, aik huty 
31etni Jan Sobek wywalowai ua 
ścianię magazynu wielką  swastykę 


Teatr katowicki 


Uwzględniając życzenia pubiicz- 
mości teatralnej dyrekcja T. P. w 


‘Katowicach zdecydowała się wy- | 


stawić szereg sztuk, które ostatnio 
ceszyły się majwiększą popitartno- 
ście i zainteresowaniem bywalców 
teatralnych. 

Na skutek próśb, jakie wpłynę- 
ty do „skrzynki życzeń“ ukażą się 
qiebawem na scenie sztuki: „Ro- 
Xy“, „Panna Flute" i „U mety”. 

Przedstawienia te będa mały 
charakter popułarnych. Aby więc 
umożliwić wszystkim, nawet najt- 
boższym, Kkorzystamie z rozrywki 


5. Niedziela, 3-wiełaia -1933 r. 


Skradz: '©na biżuterja u jubilera 
Złodzieje już siedzą 


niego Jana Drozda i 30-letniego Andrze 


ja Gorgia, których przekazane sądowi: 


w Cieszynie. 

Drozd specjalizował się w kradzie- 
żach biżułterji i poszukiwany był za ta- 
kie kradzieże przez policję w Żywot 
1 Skoczowie. 


hitlerowski 


schronił się przed policją 


hitlerowska, nad którą umieścił napis | 


„Deutschland“. Po tym czynie, praw- 

dopodobnie z obawy. przed 

bek apuścił hurte, porzucając pracę. 
Ponieważ w domu nie można 


lanego przez siebie Vaterlamdu. 


I i 


JI 


fit 
NIMI 
GLANY ii 


(A 


(rodziwa i Kulturalna oo a 


tańszy od kina 


kulturalnej jaką daje teatr — wpro- 
wadiza dyrekcja nienotowaną ni- 
gdzie obniżkę cen biletów na te 
przedstawienia, a to: 1.50 zł, za 
miejsce najdroższe i 0.50 zł. za naję 
tańsze, 

W tych warunkach teatr prze- 
staje być tksusem, gdyż staje się 
znacznie tańszy niż Kino. 

Upartym  Kkinomanom radzimy 
szczerze, by raz poszli do teatru, a 


„staną się przyjac'ółni i zwołenni- 


kami żywego słowa, a mie charczą- 
cego msgafonu t.zw. filmu mówio- 
mego w miezrozumiałym zwykle ję 
ZJIKU, 


4 


Ważne dla bezrobotnych 


pracowników 


Ubezpieczeni w ZUPU | bezrobotni 
pracownicy umysłowi winami pamie- 
tać, że po wyłkorzystaniu przysługu- 
iecych im zasiłków ciąży ma mich o- 
bowiązek — dla zachowania upraw- 
nień ubezpieczeniowych — przesyła- 
nią do Zakładu Ubezpieczeń Prac 
Umysł. w Król. Huge, względnie we 
Lwowie, poświadczeń Urzędu Pośred- | 
micówa Pracy © pozstawanóu bez za- 
trudnienia i niemożności znalezienia 
pracy. Poświadczenia te maią być 


wysyłane Ww „odstępach czasu półrocz- 


Podstępni 


szopenieldziarze 


Do składu tytoniowego p. Oszka przy 
ui. Wolności 25 w Król. Hucie, weszło | 
wczoraj celem zakupienia znaczków 
pocztowych dwóch mężczyza o semic- 
kim wyglądzie, którzy korzystając z 
nieuwagi obsługującej ich sprzedawczy 
ni zabrali teczkę zawierającą znaczki 
pocztowe i stempiowe wartości pnze- 
szło 109 zł. i czemprędzej wotnik się. 
Poszukuje ich policia. 


umysłowych 


nych. Ponieważ pozostający od <lmż- 
szego czasu bez pracy ubezpieczeni 
zaniedbują tego obowiązku, a mawat 
mie zgłaszatą się do- przewidziamej m- 
stawą miesięcznej kontroli w U. P. P. 
winmi to w interesie własnym mie- 
zwłocznie uczymić, 


AF: 
Przwokacię bez końca 


Niema już dnia, aby połicia w Krót. 
Hucie mie musiała iuterweniować 
wypadkach jawnego  prowokowania 
uczuć społeczeństwa polskiego. 

Omegdaj przytrzymamo mieszkańca 
Król Huty Pawta Frydmana (Jacka 


| 15), który wzmosił prbliczmie okrzyki 


amityjpolisikkie, przepiatając ie pochwa- 
łami na cześć Hi 
Frydmana 


thora, 

Niewiadomo co skłoniło 
do objawów entuzjazmu dla pogrom- 
cy Żydów. Okazwie się bowiem, że 
Frydman jest neofita. Okoliczność ta 
nie uchromiła go jednak przed zam- 
kmięciem w areszcie, ma bedzie 
miał możność rozmyślać. nad swym 
postepkiem. - 


karą, So- - 


W | 


* kręcamie kryzysu”. 


Wspólnicy mordercy 


ujęci 


Z Bielska donoszą: 

W związku z- dochodzenia w 
sprawie krwawego. mordu w Kraśnej 
pow. Cieszyn na osobach Anny Płucz= 
kowej i służącej zostali aresztowani 
onegdaj wspólnicy Maindoka Mamica 
z Dziedzic, oraz Lułak z Damkowic, 
których osadzono w więzieniu. i 
W toku dalszych dochodzeń udalo 
Się policji wpaść na ślad dwu dai- 


braczej. Oni to zodsungii Majndokowi 
napad rabunkowy na dom: Płuczkowej 
w Krasnej i -zaopatrzyłi go «w broń i 
ponie Obu weto. 

Szczegóły dochodzeń trzymane 


w tajemnicy. 


Pamiętajcie o bezrobotnych 


é 


są 


Nieodzowne jest 
czyszczenie zębów 


Dasła do zębów Odol 


czyści dokładnie zęby 
tnie narusza emalji. 


Ai ES 
RADJO 
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10.30: Nabożeństwo z Klasztoru OD. 
Franciszkanów w Panewnikach-Ligocie 
na Śląsku. 11.57: Sygnał czasu i hejnał 

z Krakowa. 12.10: Komumikat meteorol. 
1215: Poranek muzyczny z Filharm. 
Warsz. — W przerwie: „Powietrze w 
naszych mieszkaniach, 14.00: Ks. dr. 
Antoni Marchewka: .,1900-lecie Męki, 
Śmierci i Zmartwychwstania Chry sti- 
sa Pana“. 14.20: Muzyka w wykonamiu 
kapeli „Kudejar*, 14.40: Skrzynka pocz 
towa techniczna. 14.55: Skrzynka pocz 
towa. 15.10: Muzyka z Warszawy. 16.00 
Program dla młodzieży: Radiotygod- 
nik „Co się dzieje na Świecie“ i Opo- 


_wiadanie p. t „Józek 4 foki“, 16.25: In- 


termezz6 muzyczne. 16.45: „Na szczy- 
tach Tannu Ota“. 17.00: Humorystycz- 
na å taneczna muzyka kameralna. 18.00: 
Muzyka lekka i taneczna. 18.30: Prof. 
Stanisław: Ligoń: „Bery i bojki śląskie”. 
19.00: Rozmaitości, 19.10: Intermezzo 
muzyczne. 19.25: Słuchowisko p. t. 
„Luptowski skarb". 19.55: Komunikaty 
sportowe. 20.00: „Przyjenma godzina”. 
21.00: Wiadomości sportowe. 21,10: Kon 
cert, 22.00: Recital śpiewaczy Emmy 
Szabrańskiej. 22.30: Intermezzo muzycz 
ne. 22.55: Komunikat meteorołog. 23.00: 
Muzyka taneczna. 23.30 — 2400: Mu- 
zyka taneczna (płyty). 


Poniedziałek, 24 kwietnia 1933 r. 


11.50: Komunikat meteorolog. 1157: 
Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 12.10 
Koncert z płyt gramofonowych. 13.20: 
Komunikat meteorolog. 15.10: Komu- 
nikat eksportowy i gospodarczy z War ' 
szawy. 15.25: Przegląd komnunikacyj- 
my. 15.30: Komunikat gospodarczy i 
giełdowy katowicki, 15,40: Muzyka lek 
ka. 16.25: Kurs elementarny języka 
irancuskiego. 16.40: Odczyt p. t.: „Nas 
17.00: Recital for- 
tepianowy. 18.00: Odczyt dla maturzy- 
stów. 18.25: Muzyka tekka z Warsza- 
wy. 19.00: „Mieszkańcy Śląska na 
przestrzeni wieków“. 19.15: Rozmaito« 
ści. 19.25: Komunikaty Strażactwa. 
19.30: „Na widnokręgu, 20.00: Omó- 
wiemiie koncertu z Budapesztu. 20.15: 
Transmisja z Budapesztu — oratorium 
Liszta „Chrystus. 21.15: Wiadomości 
sportowe, 22.55: Komunikat meteorolog. 
233.00 — 24.00: Muzyka taneczna, 


PES: 
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Musza odprawiona przez Ojca: Św. na balkonie kościoła św. biowa. i> W dniu urodzin Hitlera przed nabożeństwem w katedrze berlińskiej. 


- ifrzwiach, nie przechowywano tam 
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Ma CHRISTIE 
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CIEN Na ZASŁONIĘ 


da To prawda. RÓ ate teraz dowidze- 


- — Pani nie może talk 
wadzę panią. 
"a=" NO; wie pan! "Mam się zupełnie do- 


-= brze! 


= Å jeżeli po drodze zrobi się pani zno- Se 
* nie ruszyliśmy się krokiem z miejsca. Mu- 


wa słabo? Stanowczo pani tak mie pu- 
szczę! 

Opierała się jednak tak dowo, że 
musiałem zadowolić się odprowadzenie 
jej do granic parku. 

„— Dowidzenia i dziękuję panu bardzo 
jeszcze raz, — powiedziała, wyciągając 
do mnie rękę. 

. „— Mam nadzieję, że się jeszcze 
- Ezymy? — zapytałem. 

— Bardzo chętnie. 

=— Ale nie dała mi pani swego adresu. 

= Ja zatrzymałam sie w hotelu „Pod 
Gwiazdą“. To maleńki, ale bardzo przy- 
trzy hotelik. Niech mnie pan odwiedzi 

0. 


zoba- 


— Będę napewno, —  powiedziałer 
skwapliwie. 

Patrzyłem za nią jeszcze chwilę, aż 
zmikła mi z oczu na zakręcie, poczem 
wróciłem w stronę domu. Po drodze przy- 
pormmiałem sobie, że nie zamknąłem drzwi 
składziku ma klucz. Na szczęście nikt te- 
go nie zauważył. Przekręciłem klucz w 
zamku i oddałem go agentowi. I naraz u- 
świadomiłem sobie, że Kopciuszek dał 
imi coprawda, swój adres, ale nie znałem 

nazwiska. 


GIRON ZNAJDUJE POSZLAKI 


W salonie zastałem sędziego śledczego 
i starego agrodnika. Puaro i komisarz 
przywitali mnie uśmiechem. Usiadłem ci- 

w. kącie. Sędziemu Fortowi, prowa- 
dzącemu śledztwo bardzo drobiazgowo, 
mie udało się dotąd wpaść na żaden ślad. 


Ogrodnik przyznał, że rękawice należą 
niego. Używał ich przy pewnych ro- 
botach w ogrodzie. Nie umiał powiedzić, 
kiedy miał je po raz ostatni. Nie zauważył 
wcale ich zniknięcia. Gdzie je trzymał 


_ gwykle?. Rozmaicie.: Czasem w tem, cza- $ 


. Bem w innem miejscu. Lopate można by- 
= ło zwykle znaleźć w małej szopie na na- 
¿i grędzia.. „Czy była zamknięta na klucz? 


Dczywiście. Klucz często tkwił w 


T mych cennych przedmiotów. 


`. Sędzia pozwolił mu odejść. Pamiętając 
fak wielką wagę przywiązywał Puaro do 
śladów jego obuwia, przyjrzałem mu się 
mważnie, podczas gdy zeznawał. Pomy- 
Ślałem, że albo jest to człowiek zupełnie 
niewinny, albo doskonały aktor. Naraz 
uderzyła mnie pewna myśl. 
— Przepraszam, panie sędzio! — za- 
wołałem, gdy stary był już przy drzwiach. 
== Czy mogę zadać jedno pytanie? 
=— Proszę bardzo. 
„ = Gdzie są zwykle: wasze buty? — 
zwróciłem się. do ogrodnika. 
. — Na moich nogach, — mnuknął stary 
è niezadowoleniem. — A gdzie mają być? 
— Ale co robicie z niemi wieczorem, 
fak się kładziecie spać? 
e Stawiam je pod łóżkiem 


odejść. Odpro= 


żad- .. 
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= Kto ję czyści? 

— Nikt. Poco je SARE:  Paraduję w 
nich po spacerach, czy 00? Tylko w nie- 
dzielę noszę inne... 

Wzruszył: ramionami, a ja machnąjtem 
ręką ze zniechęcemiem. 
<- —A więc — powiedział: sedzia dalej 


simy czekać na odpowiedź na depeszę na- 
szą do Santiago. Czy widział kto pana 
Girona. Chciałem posłać po niego... 


— Nie potrzebuje pan daleko posyłać, 
= posłyszeliśmy . głos od okna. Stał za 
niem Giron i patrzył na nas spokojnie. U- 
jął ręką za framugę, wspiął się nieco, prze- 

skoczył lekiko i znalazł się w A 

— Jestem do usług panów, — powie- 
dział, — proszę mi wybaczyć, że mie przy= 

em wicześniej. 


> Czy zdobył pan już jakie wiadomo” 


— Wiem przynajmniej skąd przybyli za- 


y. 
— Jakim sposobem? 
Giron wyjąl coś z kieszeni i położył ma 

stole. Zobaczyliśmy, że był to miedopa- 

łelk papierosa i zapałka, zupełnie nieuży- 
wana. 
` Detektyw zwrócił się do Puaro. 

— Co pan w tem widzi — zapytał. 

W tonie jego brzmiałą iakaś brutalna 
muta, na której: dźwięk czułem, Że się 
czerwienię. Lecz mój przyjaciel pozostał 
obojętny. Wzruszył ramionami. 

= Niedopałek papierosa i zapałkę. 

— A co to panu mówi? 

Puaro zrobił ruch ręką. 

— Nie mówi mi to nic. 

=— Ach! — wykrzyknął Giron z zado-. 
woleniem. — Nie studjował pan tych rze- 
czy. To nie jest zwykła zapałka, przynaj- 
mniej w naszym kraju. Na szczęście mie 
została ona zużyta. Inaczej mógłbym się 
ma niej nie poznać. Widocznie jeden ze 
zbrodniarzy rzucił papierosa i zapalił no- 
wego, przyczem nie zauważył, że upu- 
ścił zapałkę. 

= A druga zapala? = zapytał Puaro. 
< «sa Jaka druga? 

= Ta, która posłużyła 


— a 

= Może nie szukał żel pan równie sta- 
ranmie? => 

— Nie szukałem. 

Zdawało mi się przez moment, że Gi- 


_ rom wybuchnie, lecz opanował się RE 
kiem woli. 


— Widzę, że pan lubi żartować, panie 
Puaro, ale w braku zapałki, . niedopałek 
papierosa będzie wystarczającą poszłaką. 
Jest to papieros południowo amerykań- 
ski. Wewnątrz mundsztuka znajduje się 
wata, przepojona lukrecjowym olejkiem. 

Puaro skłonił się. Głos zabrał komisarz. 

-— Papieros i zapałka mogły bardzo do- 
brze należeć do samego Renta. Niech pan 
sobie przypomni, że on dopiero dwa lata 
temu powrócił z Południowei Ameryki. 

— Nie, — odparł Giron z przekona- 
niem, — przeszukałem jego ubranie. Za- 
pałki i papierosy, któremi się posługiwał, 
byty zpełnie inne. 


zapalenia 
pierwszego papierosa. Czy r ją pan 
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POWIE ESC 


— Czy nie dziwi pana, że ci Gs 
przybyli tu bez broni, łopaty, rękawiczek, 
i że znaleźli to wszystiko: tak Wygodne na 
miejscu? 

- Giron uśmiechnął się z Teseli. 

— To jest bezsprzecznie dziwne. Było- 
by nawet niemożliwe do - acze- 
nia, gdyby nie moja teoria. 

— Ach! — odezwał się sędzia. — Za- 
pewne myśli pan o istnieniu jakiegoś 
wspólnika wewnątrz. domu. - 

— Lub mazewnątrz — odparł Giron z 


- zagadkowym uśmiechem. 


— Ale ktoś musiał przecież pomóc im 
wejść. Nie sposób opierać się na przekona- 
miu, iż zastali drzwi otwarte i weszli naj- 
spokojniej, iakby nigdy nic. 

— Drzwi im otworzono. Ale mogło to 
być również zrobione przez kogoś z we- 
wnątrz, kto posiada klucz. 

— Ale któż mógł posiadać ten klucz? 

Giron wzruszył. ramionami. 

== Bardzo wiele osób. Naprzylkład sym 
pana Renta. Prawda, że obecnie zmajduje 
on się w drodze do Ameryki Południowej, 
ałe wolno nam przypuszczać, że zgubił 
swój klucz ‚albo skradziono mu go. Poza- 
tem ogrodnik, który pracuje tu już od nie- 
pamiętnych lat. Może któraś z młodych 
służących ma kochanka? Nic łatwiejsze- 
go, jak zdjąć odcisk woskowy z zamku i 
dorobić klucz. Możliwości mamy bardzo 
wiele. Jest zresztą jeszcze jedną osoba. 
która mogła taki klucz posiadać. 


= Co to za osoba? 

— Pani Dabrel, — odparł detektyw. 

=— Ach, więc pan wie o tel BE 
odezwał się sędzia. 

.— Ja wiem o wszystkiem, - — rzekł zim- 
mo Giron. 

— Jest jednak coś, o czem założyłbym 
się, że pan nie wie, — powiedział sędzia, 
zadowolony, że może okazać swoią wyż- 
SszoŚĆ. 

I opowiedział o wczorajszej wizycie ta- 
femniczej kobiety. Wspomniał także o cze- 
ku, z nazwiskiem Duvęn. wreszcie poka- 
zał Gironowi list z podpisem Bella. - 

= Wszystko to jest bardzo. ciekawe, 
ale w niczem nie przeczy mojeł teorji. 

'— Na czem a połega ta. pańska 
teoriia ? 

— Wolę o tai narazie nie wspominać. 
Zechciejcie, panowie wziąć Dod | uwagę, Że: 
ja rozpoczynam dopiero moje śledztwo. 


` — Czy mógľby mi pan powiedzieć jed- 


ną rzecz, panie Giron? — wykrzyknął na- 
raz mój przyjaciel. — Teoria pańska do- 


- puszcza fakt, że drzwi były otwarte. Nie 


wyjaśnia jednak wcale, poco były otwar- 
te? Kiedy zbrodniarze wyszli, czy nie 
było rzeczą maturalną, aby zamknęli za 
sobą drzwi? Gdyby policjant podszedł do 
Samego domu, jak to się często zdarza, 
aby sprawdzić, czy wszystko w porząd- 
ku, złoczyńcy mogli zostać prawie na- 
tychmiast ujęci. 

:ı — Ba, poprostu 
mlknąć! 

Ku mojemu wielkiemu zdziwieniu Pum- 
ro powtórzył te same słowa, które wy- 
rzekł już poprzedniego dnia do komisa- 
rza Bexa: 


zapomnieli „ich za- 


(Dalszy ciag iutro) 
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Szubienica w Toruniu 


Stracemie mordercy listonosza 


Wczoraj rano zawisł na szubie- 
nicy w. Tormuit morderca stono- 
sza Rypińskiego — Edward Mos- 
sakowski... 

Skazany za morderstwo RZEZ. 
Bad doraźny na karę śmierci, Mos-, 
gakowski miał za sobą kryminalną 
LE 


W końcu lutego b. r. Mossakow- 
ski przybył do Torunia. Przyjechał 


z powziętym zgóry planem obra- | 


hawania listonosza, Wynajął pokój 
umeblowany przy ulicy Grudziądz- 
kiei 60 n pani Golusowei przyczem 
podał się jako Stefan Miller. 

Dnia I marca Miller - Mossakow= 
ski nadał do siebie samego prze- 
kaz pieniężny na zł. 1 i groszy 3. 
Dnia 2 marca w porze popokudnio- 
wej listonosz Adam Rypiński przy- 

był do pokoju Mossakowskiega. 
` Fu padł pod ciosami Mossakow- 


jego. 

Zbrodniarz zrabowawszy 3.590 
sł. uciekł do Poznania.. 

Nastaąpiły szalone dni. 

W mieszkaniu swoiem, w miesz- 
kaniu matki, u brata oraz w ptt- 
blicznych lokatach odbywały sie 
kosztowne hułanki. 

Jedna jedyna kolacja kosztowała 
300 złotych. Ponadto Mossakowski 
snrawił sobie mową bieliznę i ubra- 
mie. 

"Tymczasem policia poznańska o- 
pierając się na rysopisie mordercy 
listonosza w Fortniu, zwróciła g- 
wagę na Tiaka Mossakowskie- 
£O, którego znała już z poprzed- 
nich „popisów“. 

„. Hulaszczy tryb życia niebieskie- 
go ptaka utwierdził ją w podejrze- 
skok 

Po wielokrotnej abserwacji ujete 
go. Usiłował popełnić samobójstwo. 
Nadareminie. Pa -krótkim pobycie 
w szpitahr stanął przed sądem do- 
raźnym w Tormis. ' 

: Dwudniowa rozprawa obfitowa- 
ża W dramatyczne momenty. Szcze 
gólńe wrażenie sprawiały dowody 
rzeczowe ustawione na stole se- 
dziowskim, m. in. płaszcz listono- 
sza, duży samochód drewniany 
"dziecinny, który Mossakowski ku- 
pit dla dzieci, beżowa piżama, kil- 
ka pierścionków. 1 sygnet, zegarek, 


wiele piótna różnokolorewego, któ Í 


re zostawił u rodziny. 
- Przed śadem przesunął się cały 
szereg Świadków i biegłych. 
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Zbrodniarz przez cały czas roQz- 
prawy Siedział na ławie oskarżo- 
nych przybity. wpatrzony w Zie- 


mię. Dwukrotnie wstrzasneło jego 
postacia nerwowe drżenie. 
Po raz pierwszy w czasie czyta- 


172 zamordowanych 
Tysiące Żydów w obozach koncentracyjnych 


Na podstawie danych statystycz- 
aych, zebranych przez wiele gmm 
'wdowskich w. Niemczech w okre- 


| sie ad 6 marca do 18 kwietnia r. b. 


bandy hitlerowskie zamordowały 
172 Żydów, w tem 5 kobiet. 24 Ży- 


adw ŁESMIĘŁO. 


Tysiące Żydów ENI się wi 


| hitlerowskich obozach . koncentra- 


cyjnych, mad którymi 
znęcają się w straszny sposób. Wie 
e znanych osobistości w Pradze, a 
wśród mich również uchodźcy Ży- 
dzi z Niemiec otrzymują listy z po- 


"gróżkami z Niemiec, że zostaną +a- 


strzełeni „jak psy“. 

Analogiczne listy otrzymała rów- 
nież Liga Praw Człowieka w Pra- 
dze Czeskiej. 

Wspópracownik warszawskiego 
dziennika „Moment“, który mieda- 
wno bawił w Niemczech, opisuje 


hitlerowcy | 


| swe wrażenia: 


— To co prasa zagraniczna — Ctro- 
peiska i amerykańska pisze o obecnent 
położeniu Żydów w Niemczech, nie da- 
je zupełnego obrazu tych męk i cier- 


| pień moralnych i fizycznych, jakie obe- 


cnie przeżywają Żydzi w Niemczech. 
Sytuacja jest o wiele groźniejsza i nie- 
bezpieczniejsza, niż o tem SRR pi- 
sma. 


Upatrzony przez bandy Monde 
Żyd, ginie žnpełnie, tak, że wszełki 
ślad po nim przepada. ; 


Dopiero po długich poszukiwaniach 
dowiadie się rodzina zaginionego ze 
źródeł „urzędowych“, że poszukiwany 
zmari „na wyłew krwi“, lub „atak ser- 
ca" i został pogrzebany przeż władze, 
które nawet nie chcą wskazać miejsca 
pochowania, a że „dużo nowych mogił 
przybywa eodziemie* — trudno odna- 


Miłość z ogłoszenia 


Kryzys wrogiem poezii 


Kupiec łokciowy p. Maurycy 
Gokicymuner z Warszawy, S€- 
dząc kiedyś samotnie w sklepie 


i | postanowił zakochać się. 


| 


Zrobił w myśli, przegląd zmajo- 
mych p.ękności. Żadna nie odpo- 
wiądała jego wymogom. 
się tedy do rzeczy metodycznie. 
Zaabonował pismo matrymonial- 
ne. I już w drugim numerze zna- 
lazł to, «zego szukał. Poczuł, że 
szczęście jego ukrywa Się w na- 


| stępującem ogłoszeniu: 


| sze na maszynie. 


„Rozkoszna <zarnulka z prakty- 
ką handlową może dać dużo szczę 
cia blendynowi z. własnym  imte- 
resem w ożywionym punkcie. Pi 
Jest słodka. Lu- 


| bi dzieci. Oferty pod: „Może pan 


się ożenisz?". 

Z biciem serca ecaa pan 
Moryc odpowiedź, załączył foto- 
gralię swoją w 6 pozach. Wysłał 
i.. nic! Przez miesąc odpowiedź 


| nie nadchodziła. 


l Wsch. ks. o g. 3. 


Aż raz siedział sobie po zamknie 


ciu sklepu w ogrodzie Krasińskich, 
marząc o nieznanej czarodziejce, 
która zakpiła sobie z jego uczuć, 


„| kiedy usłyszał obok siebie sre- 


brzysty Śmiech. 
Śmiała się siedząca obok niego 


| piękna brunetka. Pan Moniek u- 
'śmiechnął się również. Kiedy jed 


nak piękność w dalszym ciągu Zza- 


nosiła się śmiechem, zaniepokoił 
| się, obejrzał starannie swoją gar- 
| derobe — wszystko w porządku. 


Wtedy zaryzykował pytanie: 

_— Przepraszam sie z panią. — 
z właściwie Śmiesznego jest fu. 
co 


— Nic mie jest Śmiesznego, a 


| tylko możwa powiedzieć zbieg oko 


liczności.. 

— Że z powodu co? 

— Że wy się nazywacie Moryc 
Goldcymmer i jesteśce blondyn z 


. interesem ai? Niepraw= 


diaż? ? 
— A jeżeli tak jest w rzeczywi- 
ARGE Na. te ca jest? 
— Ja 


| mnej wodzie. 


| stojnego b'ondyna z 


jestem „rozkoszna czarnu! 


ka“ azakż wam to nie wystarcza? 
— Co znaczy nie wystarcza, to 
jest. nawet za łużo. I my się mo- 


| żemy zaraz zaręczyć. Pozwólcie, 


że póidę wyciskać na waszych ka- 
lorowych uśm ech pierwszego po- 


Wziął | całunku. Tytko prędko z powodu 


widzę nadchodzić policjanta. ; 

— Nie bądźcie wykąpany w zi- 
Mamy czas naj- 
pierw należy się poznać wzajem- 


| mie, czy kochacie naturę. 


— Co znaczy naturę? 

— Znaczy przyrodę, 
warzywa, piaki. 

— Plaki owszem. tylka wago- 
mowo i to przeważnie gesi, z Z2- 


kwiaty, 


| strzeżeniem, żeby mie sowieckie, 


bo wujaszek Kac dostał za tego 
wszystkie rieniadze w skórę. 

Co zaś do kwiaty to nie jest to- 
war ma te czasy. Kto dzisiaj my- 
sli É wąchać, kiedy nie ma co 
ZJEŚĆ. 


— Ale ja ło nie mówie z punktu | 


widzenia handlowego, tylko pla- 


| tomicznie. 


— Dziwie się was czarnulka, że 
mówicie takie rzeczy. Dzisiaj nie 
wolno jedno spojrzenie rzucić, ġe- 
by nie zarob'ć. 

— Czy i na mnie spoglądacie w 
takowym celu. 3 

— Zrozumie się. Ja potrzebuje 
parę tysięcy do rozszerzenia inte- 
rest. 

— Ja niestety mamony nie po- 
siadam. 

— A gotówkie 

— Również. 

— Z powodu więc ogłaszacie Się 
w gazetach. zabierając czas przy- 
interesem 
handlowym? Siksa pstakrewi 

Znieważona <zarnulka zaczęła 
grzmocić pana Maurycego trzy- 
matym w ręku zbiorkiem poezyj 
Bron'ewskiego. i 

Handłowiee odwzajemniał się 
gazeta. 

Nadszedł akurat policjant i a- 


resztował oboje. Zakłócenie spo” 


kojw. Grzywna 20 złotych. 


|. zwdok 


: 


' mice 8.8. 


mia aktu oskarżenia, gdy wypowiea 
dziane zostało nazwisko ofiary; PO 
raz drugi w chwili, kiedy na poles 
cenie przewodniczącego woźny sąs 
dowy złożył na stole zakrwawiony 
płaszcz listonosza é. p. Rypińskie. 
20. 

Podczas przemówienia obrońcy 
Mossakowski płakał. W czasie naa 
rady sądu czekał na wyrok blady; 
z głową zwieszoną. a 

Wyrok brzmiał: „na śmierć". i, 

W chwili ogłoszenia wyroku zas 
chował się spokojnie. Po chwili jed< 
nak zachwiał się i padł ciężko na 
ławę oskarżonych, nie mogące sig. 
utrzymać na nogach. 

Pod silną eskortą odprowadzać: 
no go do więzienia. Obrońca ©d=; 
wołał się do łaski Pana Prezydene , 
ta. i 

Około północy nadeszła odpo: 
wiedź z Kancelarii Cywilnej iż pa; 
Prezydent z prawa łaski nie skos, 
rzystał. b 

Wczoraj o Świcie Mossakowski, 
zawisł na szubienicy. Sprawiediis 
wości stało się zadość... 3-6 
): 36 :l 


Mumia Lenina 
Mauzoleum w Kremlu zamknięto: 


Osobliwością Mosławy jest „manges. | 
fenm Lenina“, codziennie odwiedzanej: | 
przez tysiące ciekawych ujrzenia sakām- 
mej triimny we wspaniałem matużołcuma. 
z czerwonego marmuru u zewaętrzwychi: | 
murów Kremla, gdzie spoczywa a. 
samowane Ciało Lenina. 

Obećmie ujawniło się podołwo, "i 
szia balsamowania mie zdołała pok | 
wstrzymać naturalnego. proces gnicig 

s 
Śmiertelne szczątki twórcy bolezen, 
wiam znajdują się w stanie widocznega 
rozkładu. Od sześciu tygodni dostęp dd 
mauzoleum jest zamknięty. A 

W związku z tem ludność moslsłęwk:; 
ska szepce sobie pokryjomu. że rożgadk! 
ripa jest symbolem bliskiego tontoak 
stworzonego przez, Lenina reżbam 


(o) 


Wieści giełdowe :, 


BANKNOTY 
= Stan. Zjedn. 83. Maria m -l 


sz METALE 


Dotar złoty 9.14 Rubet złoty | 
Rubel srebmy 1.36, Srebrny bikoa à 


suisłci 0.65. i 
DEWIZY ig 


Benin 206, Gdańsk 174, Begs 
124.35, Hotandia 359, Londyn 31.2,, Pas 
ryż 35.11. Praga 26.55, Sztokhołm 163,5 
Szwajcacja 172.5, Włochy 46, amasa 
"miec 1.4. 

PAPIERY LOKACYJNE 4 


| 8 proc. poź. bud. 41.5,  Dołarówkaj 
54.5, 5 proc. poż. konw. 443.5, 6 proca 
poż. dol. 54.5, 7 proc. poż. stab. 53.5, 
4 proc. poż. iwwest. 101 (serje 106.5). 
4 pół proc. L. Z. Z. 39.75, 5 proc. L. Zs 
m. Warszawy 50.25. 8 proc. L. Z. Ms 
Warszawy 40.5, 10 proc. L. Z. Lublina 


! 33.5. 8 proc, L. Z. Piotrkowa 34.5, 10 


pnąc. L. Z. Siedlec 29.5. 
AKCJE 
B. Polski 75. Liipop: 14.75, Sianaciuki:; 


sz 


JOZEF BRANSKI 


Nowy Czas 


Arbiter turniejów 


. międzynarodowych 


fleta w sidłach wampira 


Niedziela, 23 kwietnia 1933 r. 


Nr. IH = 


Opowieść odsłaniająca tajemnice turniejów zapaŚśniczych 


minie już nie kochasz... Przypusz- 
-ozam, że ktoś inny zawrócił ci gło- 
WR Czy mogę wiedzieć kto to ta- 
ki?... 
— Ja nic nie wiem o-twoich mi- 
łostikach... 
— O moich miłostkach?.. My- 
p się, moja droga. Nie mam żad- 
= Nie dokończył zdania. Szybko 
włożył palto i wyszedł z pokoju. 
„Jadzia przez kilka minut siedziała 
nieruchomo zapatrzona w- jeden 
punkit. 
Grey był jednak niespokojny. Sło 
"wa Jadzi były poniekąd uspra'wie- 
dlhwione. Więc czy to jest możli- 
„ we. aby kochała już kogo innego?... 
A któż to mógł być?... Jedyną oso- 
bą, która ich odwiedzała, był Bo- 
"gacki, Co do niego Grey był jednak 
"pewny. A może się mylił?... W każ- 
dym razie postanowił: mieć się ria 
baczności. 
-Rena tymczasem nie wyjeżdżała. 
"W dalszym ciągu zasypywała go ji- 
stami i namawiała do zerwania z 
Żoną. Grey ciągle odkładał decy- 
zie. Nie mógł się jeszcze zdeklaro- 
wać. 
-Szumski natomiast przy pomocy 
Bogackiego  rozsiewał intrygi na 
wszystkie strony. Zdawał sobie. 
sprawę z tego, że Grey jest w moc 
„nych rękach Reny, która go tak ła- 
two nie wypuści. Teraz chodziło 
"mm tylko o Jadwigę. kitórą miał za- 
"miar wciągnąć w sidła. Podstęp zo- 
stał zgóry cbmyślony z całą dokta- 
daością. 
Pewnego dnia Grey otrzymał po- 
lecenie osobistego zgłoszenia się 
do prywatnych apartamentów 
Szumskiego. Połecenie to przekazał 
"mu Kostrzyński. 
— "Ka pana wzywa do siebie— 


| 
| 
| 
| 
| 


— Wspomniałaś przed chwilą ,że | 


AE — Ale ma się pan ZOSI 
do prywatnego mieszkania. między 
czwartą a piątą popołudeiu... 
Tego dnia podczas obiadu Jad- 
wiga była również bardziej zde- 
nerwowana niż zwykle. Natych- 
miast po jego wyiściu ubrała się 
i wyszła. 
Grey o czwartei wyszedł z biu- 
ra. F 
Tuż przed willą Szumskiego na- 
tknął się na Bogackiego. który na 
jego widok zrobił zdziwioną minę 
i zdradzał wielkie zmieszanie 
— Pan o tej porze tutaj? — za- 
pytał nienaturalnym głosem. 
„Myślałem, że pan jest w biurze... 
— Otrzymałem polecenie zgło- 


szenia się da Szumskieg0. Nie 
wiem, w iakiej sprawie. 
— O tei porze?... — odparł Bo- 


gacki coraz bardziej zmieszany. — 
To niemożliwe, to napewno omył- 
ka... 

— Kostrzyński dał mi to: polece- 
nie, Zresztą przekonamy się za- 
raz. Jestem iuż blisko. 

— Właśnie o to chodzi, że nan 
teraz tam się nie dostanie... 

— Niema Szumskiego?... 
R="Gótzej = este 0 
— Więc nie rozumiem... 

— Pani Szumska z synem ba- | 


TERES specjalne zł 1.50 rek'amv 60 er. 
Wydawca: Nowy Czas w Katowicach. 


Bogacki. 


wią znowu zagranicą... Czy pan 
już rozumie? 

— Domyślam się... Szumski ma 
teraz jakąś wizytę... 

— Nareszcie pan zrozumiał... 
Właśnie miałem również udać się 
do niego w pewnej ważnej spra- 
wie, lecz odźwierny kazał mi 
przyjść dopiero za godzinę. 

— Trudno, w takim razie pój- 
dziemy. 

W tej chwili przed willę za- 
jechało puste auto. 

— Patrz pan — rzekł Bogacki. 
— Ta dama już wyjeżdża. Szum- 
ski odwozi wszystkie swe kochan- 
ki własnem autem. Zaraz będzie- 
my mogli iuż załatwić nasze spra- 
wy. Stańmy tylko zdala, by nas 
nikt nie widział. O, już zdaje się 
wychodzi... 

Grey zmrużył Oczy i przyjrzał 


„się bacznie damie. która przeszła 


przez chodnik szybkim krokiem i 
wsiadła do oczekujacego auta. Na- 
gle drznał. 

— Co się panu stało? — zapytał 
patrząc na blada twarz 
Greya. 

— To nic... Głunstwo, przejdzie... 

Bogacki spojrzał jeszcze raz w 
stronę odjeżdżającego auta. W tej 
chwili dama wychyliła twarz i po- 
znał Jadzię. 

Rozdział XXIX. 
MORDERSTWO 

Grey przez, kilka chwil nie mógł 
wymówić ani słowa. Dopiero, gdy 
auto zniknęło na zakręcie ulicy, 
otrząsnął się i jakgdvby nic nie by- 
ło, rzekł: 


— Teraz możemv już chyba 
"wejść... 
— Tak, tak... — ódparł Bogac- 


ki. — Już możemy... 

Weszli do wnętrza willi. Bogac- 
ki usiadł w poczekalni, przegląda- 
jąc iakieś stare pisma. Grey nato- 
miast kazał siebie natychmiast za- 
gabinetu Szumskiego. 

Przemysłowiec nie siedział przy 
swem biurku, lecz na kanapce, sto- 
jącej w samym rogu. Na widok 
Greya podniósł się jak zwykłe, 


lecz skinął tylko głowa na przy-. 


witanie i ruchem reki wskazał na 
stojące przy biurku krzesło. Grey, 
nie mówiac ani słowa, zajął wska- 
zane miejsce į nie patrząc nawet 


j na Szumskiego. począł bębnić pal- 


cami po powierzchni biurka. 

Przez kilka minut trwało krępu- 
jące milczenie. wreszcie Szumski 
zaczął: i 

— Okoliczności tak się składa- 
ią, że muszę z panem po raz dru- 
gi pomówić w prywatnej sprawie... 
Nie sa to rzeczy dła mnie miłe, 
proszę mi wierzyć, ate skoro wzią- 
łem na siebie ten trudny obowią- 
zek. muszę go wypełnić... 

— O jakim obowiązku pan mó- 
wi? — zapytał ostro Grey. 

— Pani Pawitowska nałożyła na 
mnie rolę pośrednika... 

— Mógłby Dan śmiało zrzec się 
tej roli... 

— Niestety, już jest za PÓŹNO... 

— Zapóźno nigdy nie jest... 

— Pan się myli, sprawy posu- 
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nęły się już tak daleko, że o od- 
wrocie nie może bvć mowy... 

Grey chciał wstać i wyjść z ga- 
binetu, lecz Szumski powstrzymał 
go ruchem reki. 

— Niech pan siada, panie Grey... 
Możemy wszak porozmawiać, : jak 
ludzie kulturalni... Przyznaję, że 
jest pan w kłopotliwej sytuacji ży- 
ciowe, ale takie wypadki przecież 
się zdarzają. 

O czem pan mówi?... 

— Przed chwilą była tu pańska 
małżonka... 

Grey znowu poruszył się niespo- 
koinie na krześle. 

— Widział ja pan?.., 
Szumski z uśmiechem. 


— zapytał 


— Nie rozumiem co pan chce 


przez to zyskać... Czy chodzi pa- 
nu o to. aby mnie doprowadzić do. 
pasji?.. Zaznaczam, że gra może 
„być niebezpieczna... 

— Jak dla kogo. panie Greya 
Proszę nie zapominać, że urato- 
wałem panu egzystencię. Czy pan 
przypuszcza, że uczyniłem to dla 
pańskich pięknych oczu?... 
Rozumiem... Sądziłem, że 
mam naprawdę do czynienią z 
człowiekiem uczciwym... Pan mnie 
oszukał... 

— Ja pana?... 
mie?... 

— Trzeba mi było -powiedzieć 
į odrazu, że tę posadę mam okupić 
ciałem mojei żony!.. Wtedy wie- 
działbym, jak postąpić!... 

— Nie nazywaimy rzeczy po 
imieniu... To przykre.. Pan chyba 
wie, że w takich wypadkach wszy- 
stko zależy od kobiety... 

— Pan ją wziął siłą!.., 

Szumski uśmiechtął się kącikiem 
ust i mruknął pod nosem: 

— Gdyby pan wiedział, jak to 
było naprawdę... 

Zdenerwowanie Greya rosło z 
każdą chwilą. Wstrzymywał się, 
aby nie spoliczkować tego cynika. 
który nietylko zabrał mu żonę. lecz 
naigrawał się eszcze z jego bez- 
silności. rev rózumował jednak 
praktycznie: jeżeli coś było na- 
prawdę, w takim razie policzek nie 
wyrówna tej krzywdy a przynie- 
sie tylko szkodę, gdyż straci bez- 
zwłocznie posade i znajdzie się na 
bruku... 

Czuł, że w tei chwili upadł «k 
nisko, tak się sprzedał moralnie, 
Że iuż nigdy nie zdoła się wydźwi- 
gnąć.z tego upadku. W tej chwili 
zdawało mu się. że przvczyna nie- 
powodzeń życiowych był ten szpa 
kowaty, niewinny napozór męż- 
czyzna, siedzący w kacie na ka- 
napce z uśmiechniętą miną. Jego 
miliony dały mu prawo deptać SU- 
mienie biedniejszych od niego lu- 
dzi, a on z tego prawa skwapliwie 
skorzystał. Jedna jest tvlko odu - 
wiedź na to wszystko — pomyślał 
Grev — kula w łeb... Spojrzał z u- 
kosa do Szmulskiego... Gdyby miał 
przy sobie rewolwer, może. nie 
zastanawiałby się ani chwili. Wy- 
mierzyłby prosto w skroń... Nie- 
chaj wie, co to znaczy kpić z cu- 
dzych  Świetości. iia 


Jak pan to rozu- 
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ny... 


Szumski podniósł się z kanapy 
i podszedł do biurka, ` 

— Więc chciałem panu tvlko 
powiedzieć, że... że pani Pawłow- 
ska czeka dziś pana wieczorem... 
Przed żona może się pan nie ttu- 
maczyć... O nią bądź pan spokoj- 
To wszystko... Żegnam pana... 
Żegnam pana... Ach. tak, jeszcze 
jedno... Otrzyma pan dziś eratyfi- 
kację. .. Proszę się zgłosić do ka- 
sjera.. Dowidzenia. 

Gdy wychodził z gabinetu, czuł. 
że ziemia pali mu się pod stopami. 
Bogacki siedział na swem miejscu 
i przeglądał jeszcze pisma. > 

— Już idzie pan do biura? — za- 
pytał, podnosząc się z mieisca. 

Grey nie odparł ani sołwa i au- 
tomatycznym krokiem wyszedł z 
poczekalni. 

Gdy Bogacki wszedł do gabine- 
tu -Szumskiego, przemysłowiec ` 
siedział zachmurzony przy swem . 
biurku. Nie spojrz nawet na 
wchodzącego, nie wyciągnął doń 
ręki, tylko rzekł zdenerwowanym 
głosem: 

— (Chcę zakończyć tę sprawę... 
Już mam dość tego wszystkie- 
go... Pan musi szybko załatwić... 
Chcę wyiechać, odpocząć... 

Co mam robić, panie preze- 
sie? — zapytał Bogacki ustuż- 
nym tonem. ZĘ 

- — Zakończyć sprawę, nic wię- 
cej... To, co panu teraz powiem, 
proszę trzymać w Ścisłej tajemni- 
cy.. Dam panu czek na 10.000 do- 
larów.. Pieniądze te przeznaczam 
dla Greya na wypadek pobrania 
się z Rena... Proszę to załatwić... 
Czy pan prezes wyijeżdża?... 

=alak> 

— Kiedy?... 

— Nie wiem... Dziś, albo jutro... 
Zobaczę... Proszę to załatwić... 
I dać mi odpowiedź... 

Czy na długo pan prezes wy 
jeżdża?.. — badał dalej Bogacki. 

— Nie wiem... Zobaczę... W ka- 
żdym razie proszę tak szybko na 
mnie nie liczyć. 

Szumski wręczył mu czek i wy 
ciagnął rękę na pożegnanie. i 

- Bogacki wie ruszał się z- miej- 
sca. Widział, jak Szumski scho- 
wał do portfelu, nabitego pie- 
niędzmi, książeczkę czekówą. 
Twarz mu się: wydłużyła, a oczy 
zaiskrzyły pożądliwością. : 

. — Czego pan jeszcze Stoi?... — 
zapytał Szumski. ą 

— Mam prośbę do pana: preże- 
Są... | 

= No. słucham... 

— Matka jest chora. RA Ciężka 0- 
peracia... 

— Cóż z teg0?... Śl? 
` — Muszę mieć dużo aries 

Wyciągnął z kieszeni: kilka: ban= 
knotów stuzłotowych i cisna] je 
na biurko. 

— Weź pan — izeki PRE ja- 
kim się mówi. do żebraka. —- Pa- 
miętai pan, że to. ostatnia pensia 
pańska!... Mam dość tego wszyst- 
kiego... AE do mnie więcej nie. 
przych odzić!.. i 


= (Ciąg: 2 nastąpi). 


ABONAMENT: miesiecznie w adinimistrach wzę: zamiejscowy zł 2.50 (zagranica zl. 5.50- 


CENY OGŁO'SZ'E'N: Cała strona w tekście zł 500. pół strony zi 275. | mm. wiersz I tamowv opisowe zł. 2.50 - 
drobne 15 groszy za wyraz. W nmiedziee t dni Świateczne 25 oroc. "drożel 


LL 


Druk. „Prasa Polska S$. vc 


